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Prenumerata miesięczna zl 
4.05. zamlejsc. 4.50 Zamó­
wienia 1 wpłaty na prenu­
meratę przyjmuje wszyet- 
kie urzędy pocztowe oraz 
listonosze Ogłoszenia dro­
bne zł 150 za wyraz, wy­
miarowe za tekstem zł 1 
za 1 mm specjalne zł 10-— 

za wiersz Konto 
PKO 1-717/110.

CENA 30 grNr 143 (2497)

aparaty do

udała

już pierw- 
łado warek

powi- 
i za-

że wielu chłopów 
zwiedziło już kołchozy ra- 
gdzie zapoznali się z oeiąg- 

rolnictwa radzieckiego, 
oni stali 6ię entuzjastami

Nowoczesny sprzęt radziecki

dla Pałacu Kultury i Nauki
MOSKWA (PAP). Liczne radziec­

kie zakłady przemysłowe, wykonują 
zamówienia dla budowniczych Pała­
cu Kultury i Nauki w Warszawie.

Zakłady budowy obrabiarek im. 
Gorkiego odesłały transport tokarek. 
Zakłady budowy wag im. Dzierżyń­
skiego wysłały dla budowniczych Pa­
łacu Kultury i Nauki 2 
dozowania cementu.

W drodze znajduje się 
•zy transport 5-tonowych 
samobieżnych, wyprodukowanych w 
zakładach lwowskich oraz elementy 
dla trzech domów i czterech maga­
zynów, produkcji zakładów budowv 
domów w Kostopolu w obwodzie ro- 
•towskim.

Delegacje chłopom polskich
u min. rolnictwa ZSRR

MOSKWA (PAP). Min. rolnictwa 
ZSRR I. Benediktow przyjął delega­
cję chłopów polskich, która 
się do Zw. Radzieckiego.

Min. Benediktow serdecznie 
tał delegację chłopów polskich 
enajomił ją z rozwojem rolnictwa 
socjalistycznego w ZSRR i pracami 
przeprowadzanymi nad przeobraże­
niem przyrody.

Kierownik delegacji chłopów pol­
skich J. Ozga-Michalski serdecznie 
podziękował za braterskie przyjęcie. 
Powiedział on, 
polskich 
dzieckie, 
nięciami 
Wszyscy 
spółdzielczej gospodarki rolnej.

Delegacja chłopów polskich podzie­
lona została na kilka grup, które w 
tych dniach wyjadą do kołchozów, 
ośrodków maszynowo-traktorowych i 
sowchozów na Kubaniu, do Kraju 
Stawropolskiego oraz do obwodu 
Stawskiego i tambowskiego.

ro-

13 i 16 bm. 
słuchowiska radiowe 
o życiu Prezydenta Bieruta

W niedzielę, 15 bm. o godz. 20 w 
w programie II oraz w poniedziałek, 
16 bm. o godz. 21.30 w programie I, 
Polskie Radio nada f 
słuchowisko o życiu 
Prezydenta Bolesława
.Jutro do nas należy", pióra E. Fi­
szera, St. Ziembickiego i St. Stamp­
ila. Słuchowisko obejmuje okres od 
r. 1919 do 1939.

trzecie z kolei 
i działalności 

i Bieruta pt.

PARYŻ (PAP) We Francji trwa 
nadal akcja 6trajkowo-protestacyjna 
pod hasłem uwolnienia Jacąues Du-1 
cios, Stila i innych bezprawnie u- 
więzionych patriotów, pod hasłem 
walki przeciwko okupacji amerykań­
skiej.

Na apel CGT włókniarze okręgu 
Lille złożyli dyrekcjom 6wych fabryk 
żądania zawodowe, domagając się 
równocześnie uwolnienia Duclos i 
innych patriotów. W licznych fabry­
kach okręgu Roubaix oraz w Avig- 
non, Bourges, Chalon sur Marne, 
Rouen i Chambery odbyły się straj­
ki protestacyjne.

PARYŻ (PAP). Dziennik „Ce Soir" 
•głosił treść listu wystosowanego 
przez Andre Stila do naczelnika wię­
zienia ,jSante“. W liście tym Stil 
stwierdza, że w ciągu ostatnich 
trzech nocy w jego celi i w celi, w 
której uwięziony jest Jacques Du­
clos, wydobywa się jakiś gaz, praw­
dopodobnie z rur kanalizacyjnych.

PARYŻ (PAP). — Dziennik „Hu- 
manite" opublikował list Jacąues 
Duclos do ministra sprawiedliwości 
Martina ud-Deplat.

Postępuje pan bezprawnie — pisze 
Jacąues Duclos — odmawiając aresz­
towanym za udział w rzekomym 
„spisku", który nie istniał i nie ist­
nieje, praw przysługujących więź-

64 tys. młodzieży Śląska podjęło 7615 zobowiązań wartości 15 min. zł
883 brygady produkcyjne uj Warszawie
WALCZĄ 0 ZASZCZYT UCZESTNICTWA W ZLOCIE

„Kto kocha swój kraj, swoją ojczyznę, ten służy jej ze wszystkich 
swoich sił i zdolności" — głoszą słowa apelu ZG ZMP, wzywającego mło­
dzież do szlachetnej rywalizacji przed 
razem głębokiej miłości młodzieży do 
wiązań podejmowanych i zwycięsko

W woj. katowickim podjęto już 
7.615 produkcyjnych zobowiązań ze­
społowych i indywidualnych, których 
realizacja, przyniesie gospodarce na­
rodowej ponad 15 min. zł oszczęd­
ności.

We współzawodnictwie zlotowym 
bierze tu udział 64 tys. młodzieży, 
w tym 25 tys. młodzieży niezorga- 
nizowanej. Ponad 7 tys. młodych 
górników podpisało między sobą 
umowy współzawodnictwa o lepsze 
wyniki w produkcji.
W wyniku rywalizacji o palmę 

pierwszeństwa i tytuł najlepszego w 
zawodzie — na czoło przodujących 
górników wysunął się ZMP-owiec C. 
Ruszer • z kopalni „Zabrze-Wschód", 
który swą ostatnią normę miesięczną 
wykonał w 402 proc.

Zlotem Młodych Przodowników. Wy- 
Ludowej Ojczyzny są tysiące zobo- 
wykonywanych.

Ostatnio, w okresie kampanii zlo­
towej — powstało w Warszawie 401 
nowych brygad, które, obok 482 do­
tychczas istniejących, stanęły do wal­
ki o jak najlepszą wydajność pra­
cy.

W WPB-5 sześcioosobowa brygada 
Jeguszy, która postanowiła podnieść 
wydajność pracy z 220 do 240 proc. — 
wykonuje obecnie 400 proc, normy, 
brygada Kurka zobowiązała się pod­
nieść wydajność z 220 na 250 proc, 
a osiąga 390 proc. 16 nowopowsta­
łych brygad w Warsz. Zakł. Budowy 
Urz. Prizem. wykonuje w czynie zlo­
towym 3 kotły i podwozie ponad 
plan.

Wartość zobowiązań podjętych w 
Zakładach Wytwórczych Lamp 
Elektrycznych im. R. Luksemburg

Sztandary przechodnie i nagrody
dla przodujących spółdzielni produkcyjnych i POM
Uchwała Prezydium Rządu

Prezydium Rządu postanowiło 
wprowadzić sztandary przechodnie i 
nagrody jako wyróżnienia dla przo­
dujących spółdzielni produkcyjnych i 
ośrodków maszynowych.

Sztandary przechodnie przyznawa­
ne będą przodującym spółdzielniom 
produkcyjnym (w powiatach liczą­
cych co najmniej 10 spółdzielni, a w 
wyjątkowych wypadkach również i 
w innych powiatach), które uczestni­
cząc we współzawodnictwie pracy 
terminowo wywiązały się ze wszyst­
kich obowiązków wobec Państwa, p- 
siągnęły plony wyższe od zaplanowa­
nych i powiększyły mienie zespoło­
we w oparciu o własne fundusze. 
Dalszymi warunkami decydującymi o 
przyznaniu sztandaru przechodniego 
są również: socjalistyczny stosunek 
członków do pracy zespołowej, roz­
wój życia społecznego i kulturalnego, 
działalność oparta ściśle o zasady 
statutowe oraz przodownictwo w

niom politycznym. Domagam się po­
nownie przyznania praw więźniów 
politycznych wszystkim osobom o- 
skarżonym bezprawnie o udział w 
tym „spisku" który istnieje tylko w 
wyobraźni i raportach władz policyj­
nych.

(SPRAWOZDANIE Z WIELKIEGO 
WIECU W PARYŻU — PATRZ 
STR. 2)

pracy nad dalszym rozwojem spół­
dzielczości produkcyjnej.

Wraz ze sztandarami przechodnimi 
przyznawane będą przodującym spół­
dzielniom również nagrody wartości 
do 5 tys. zł w formie inwentarza rol­
niczego lub sprzętu dla celów 
ralno-oświatowych.

Z wnioskami c przyznanie 
darów przechodnich i nagród 
pować będą rady społeczne POM-ów 
do prezydiów powiatowych rad naro­
dowych, które przyznawać będą wy­
różnienia co rok, w lutym.

Sztandar przechodni 
pieniężną do 5 tys. zł na 
ralno-oświatowe dla 
POM w województwie 
będzie prezydium wojewódzkiej ra­
dy narodowej na wniosek Okr. Żarz. 
Zw. Zaw. Prac. Rolnictwa, również 
co rok, w lutym. Wyróżnienie przy­
znawane będzie najlepszym POM-om, 
które przekroczyły plany w zakresie: 
wykonania umów ze spółdzielniami, 
wzrostu plonów na polach spółdziel­
czych, eksploatacji sprzętu, obniżki 
kosztów własnych, oszczędności pali­
wa, konserwacji i remontu, a jedno­
cześnie przodują w pracy politycznej, 
przyczyniając się do umacniania ist­
niejących i powstawania nowych 
spółdzielni produkcyjnych w rejonie 
działalności POM.

kultu-

setan- 
wystę-

i nagrodę 
cele kultu- 
najlepszego 
przyznawać

Ponieważ w r. ub. oraz w okresie 
kampanii wiosennej wiele spółdziel­
ni i POM-ów osiągnęło wysokie wy­
niki we współzawodnictwie, uchwała 
Prezydium Rządu przewiduje, że za 
te osiągnięcia będą przyznane sztan­
dary przechodnie i nagrody jeszcze 
w rb.

«

— w których powstało 30 nowych 
brygad — wynosi ponad milion zł.
Marynarze — ZMP-owcy ze statku 

„Karpaty" meldują, że zobowiązanie 
swoje wykonali w 180 proc. Podczas 
rejsu w wolnych chwilach od pracy 
pomalowali oni 1.300 m kw. pokła­
du.
Czyn harcerzy

' W przygotowaniach do Zlotu Mło­
dych Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej liczny udział bierze 
również młodzież harcerska.

W woj. łódzkim w czynie zlotowym 
bierze udział około 50 ty6. harcerzy 
zorganizowanych w 550- drużynach. 
Liczny udział w czynie zlotowym bio- 
rą również harcerze woj. olsztyńskie­
go, poznańskiego, kieleckiego i in­
nych. Walczą o lepsze wyniki w nau­
ce oraz wykonują prace społeczne 
jak: zalesianie kraju, zbiórka złomu 
i makulatury, hodowla królików, wal­
ka z chwastami i inne.

„Zebraliśmy 6 tys. kg złomu, 3 
tys. kg metali kolorowych, 105 kg 
makulatury, 279 kg szmat, 2 tys. 
sztuk butelek oraz przepracowa­
liśmy 700 roboczogodzin przy zale­
sianiu" — taki meldunek zło­
żyła już drużyna harcerska przy 
Szkole Podstawowej Nr 3 w Ła­
będach.
W woj. krakowskim do czynu zlo­

towego przystąpiło około 500 drużyn 
harcerskich.

Rok budowy Metro
Minął już rok pracy przy budowie 

warszawskiego Metro. W czerwcu ub. 
roku zaczęto głębić pierwsze szyby. 
Dziś górnicze wieże Metro zrosły się 
nierozerwalnie ze stołecznym krajo­
brazem. Roboty idą w coraz szyb­
szym tempie. Jeszcze w tym roku 
rozpocznie się drążenie tuneli, który­
mi w przyszłości pomkną elektrycz­
ne pociągi Szybkiej Kolei Miejskiej. 
Coraz głębiej schodzą górnicy War­
szawy — budowniczowie szybów-

Na zdjęciu poniżej: rębacze Józef 
Heller i Rufin Kula przy pracy.

Obok: montaż wieży wyciągowej 
jednego z szybów. Pracują przy niej 
doświadczeni przy budowie radiosta­
cji raszyńskiej montażyści z brygad 
Kozłowskiego i Podłogi.

Foto — Nowosielski (CAF.)

Na rozkaz opiekunów zbrodniarzy hitlerowskich
Rządy Francji i Danii usiłują nie dopuścić do odbycia konferencji 
w sprawie pokojowego rozstrzygnięcia problemu Niemiec

KOPENHAGA (PĄP). — Ponie waż rząd francuski — na rozkaz 
władz amerykańskich — zakazał odbycia w Paryżu Międzynarodowej 
Konferencji w sprawie pokojowego rostrzygnięcia problemu niemieckiego, 

. ‘1 zwołać ją do Kopenhagi 
15 bm. Władze duńskie działające — podobnie jak wła- 

amerykańskiego odmówiły jednak 
konferencji i tym samym uniemożli-

komitet organizacyjny konferencji postanowił 
w dniach 13 
dze francuskie — na rozkaz rządu 
wydania wiz wjazdowych uczestnikom 
wiły odbycie obrad w Kopenhadze.

Duńsiki komitet organizacyjny kon­
ferencji ogłosił w prasie protest prze­
ciwko tej antydemokratycznej decy­
zji rządu duńskiego.

Jak stwierdza protest, odmówiono 
wydania wiz wjazdowych pisarzo­
wi Arnoldowi Zweigowi, b. kancle­
rzowi Niemiec dr Wirthowi, preze­
sowi PAN prof. J. Dembowskiemu, 
rektorowi Uniwersytetu im. Karola 
w Pradze J. Mukarovsky‘emu i in­
nym działaczom ruchu obrońców 
pokoju.
BERLIN (PAR) Władze duńskie 

odmówiły wiz wjazdowych na Mię­
dzynarodową Konferencję w sprawie 
pokojowego rozstrzygnięcia problemu 
niemieckiego również delegatom Nie­
miec zach., a m. in. głowie Kościoła 
Ewangelickiego, pastorowi Niemoel- 
lerowi oraz byłemu ministrowi spraw 
wewn. rządu Adenauera — Heine- 
mannowi.

blemu niemieckiego jest szczerym 
dążeniem całej Europy i całego 
świata. Dlatego też Międzynarodo­
wa Konferencja dla rozstrzygnięcia 
problemu niemieckiego musi się 
odbyć i odbędzie się, mimo nega­
tywnego stanowiska rządu duńskie­
go w tej sprawie. t

Istnieją olbrzymie możliwości rozszerzenia wymiany handlowej

na przeszkodzie stoi polityka pizemocy USA
Oświadczenie delegata polskiego w ONZ

NOWY JORK (PAP). Rada Społeczno-Gospodarcza ONZ przeprowa­
dziła dyskusję nad sprawozdaniem Europejskiej Komisji Gospodarczej o 
sytuacji gospodarczej w Europie w 1951 r.

Sekretarz generalny Komisji, Gun- 
nar Myrdal, oświadczył, że Europej­
ska Komisja Gospodarcza czyni wy­
siłki w kierunku rozszerzenia wy­
miany handlowej między Wschodem 
a Zachodem, napotyka jednak na 
poważne trudności, wynikające z 
sytuacji międzynarodowej i z polity­
ki „zimnej wojny". Komisja planuje

Uroczystości na Wybrzeźu-imprezy w całym kraju
22 — 29 b. m. »Dni Morza «

Od 22 do 29 bm. odbędą się „Dni 
Morza" które organizuje 
ska przy współudziale 
organizacji społecznych, 
wych i sportowych.

Liczne imprezy związane z „Dnia­
mi Morza" odbędą się w rb. pod ha­
słem wzmacniania siły gospodarczej 
i obronnej Polski Ludowej na morzu.

„Dni Morza" rozpoczną się w nie­
dzielę, 22 bm. podniesieniem gali 
banderowej na wszystkich jednost­
kach w portach morskich i śródlądo­
wych oraz w przystaniach i ośrod­
kach wodnych. Okręty i statki po­
witają „Dni Morza" głosem 6yren.

Liga Mor- 
wszystkich 
młodzieżo-

W okresie „Dni Morza" odbędą się 
w całym kraju liczne imprezy spor­
towe, zabawy, pokazy. 28 bm. odbę­
dą się tradycyjne wianki. Zainaugu­
ruje je przemówienie radiowe pre­
zesa Żarz. Gł. Ligi Morskiej gen. 
Węgrowskiego. Od 22 do 29 bm. w 
kinach wyświetlane będą filmy o te­
matyce morskiej.

W portach rybackich, na statkach, 
w stoczniach odbędą się akademie, 
w czasie których przodującym ryba­
kom, marynarzom i stoczniowcom 
wręczone zostaną odznaczenia i na- 

I grody.

zwołanie jesienią b.r. specjalnej sesji 
w sprawie handlu między Wschodem 
a Zachodem.

Podczas dyskusji, przedstawiciele 
Francji, Belgii, Szwecji i W. Brytanii 
wykazali duże zainteresowanie możli­
wościami rozszerzenia wymiany han­
dlowej z Europą wschodnią, jak 
również dalszymi planami Europej­
skiej Komisji Gospodarczej.

Delegat ZSRR, Arkadiew wskazał, 
iż w obecnej sytuacji gospodarczej 
świata, wyraźnie zarysowuje się li­
nia podziału. Z jednej strony daje się 
zaobserwować stały wzrost i wszech­
stronny rozwój pokojowej gospodarki 
Zw. Radzieckiego, krajów demokracji 
ludowej i Chin Ludowych, z drugiej 
zaś strony — odbywa się 
militaryzacja USA i pod 
skiem — również krajów 
europejskich, w wyniku
krajach tych powstaje chaos gospo­
darczy i narastają poważne trudno­
ści.

Przytaczając niezbite dowody, 
przedstawiciel ZSRR obalił oszczer­
stwa przedstawicieli USA, W. Bry­
tanii i innych krajów, jakoby przy­
czyną szaleńczego wyścigu zbrojeń 
w krajach atlantyckich było „ist­
nienie groźby agresji" ze strony.'

ZSRR. Rzeczywistą przyczyną zbro­
jeń krajów kapitalistycznych jest 
agresywna polityka St. Zjednoczo­
nych i ich satelitów, uprawiana w 
interesie wielkich monopoli — 
przede wszystkim amerykańskich.
Obecna sytuacja w handlu między­

narodowym — powiedział Arkadiew 
— nie wynika również z różnic u- 
strojowych, lecz z braku dobrej woli 
USA i ich satelitów, z ich polityki 
wojny i zbrojeń.

W dyskusji zabierali również głos 
przedstawiciele Czechosłowacji i Pol­
ski.

Przedstawiciel Polski, min. H. Bi- 
recki udowodnił, że St. Zjednoczone 
celowo i rozmyślnie stawiają prze­
szkody na drodze rozwoju międzyna­
rodowych stosunków gospodarczych, 
posługując się metodami dyskrymina­
cji i przymusu.

KOPENHAGA (PAP). -Liczne duń­
skie organizacje demokratyczne pro­
testują przeciwko odmowie rządu 
duńskiego wydania wiz wjazdowych 
uczestnikom Międzynarodowej Kon­
ferencji dla rozstrzygnięcia problemu 
niemieckiego.

Dziennik „Politiken" ogłasza o- 
świadczenie komitetu wykonawcze­
go organizacji młodzieżowej Duńskiej 
Partii Radykalnej, które stwierdza, 
że decyzja rządu jest hańbą dla na­
rodu duńskiego.

Dziennik „Information" zamieszcza 
artykuł wstępny krytykujący odmowę 
władz duńskich pod wymownym ty­
tułem: „Głupia decyzja",

BERLIN (PAP). — Przewodniczą­
cy Izby Ludowej NRD, Dieckmann — 
jako przewodniczący niemieckiej de­
legacji na Międzynarodową Konfe­
rencję dla rozstrzygnięcia problemu 
niemieckiego, ogłosił oświadczenie, w 
którym stwierdza m. in.:

— Rząd duński zakazał wjazdu do 
Danii delegacjom Niemiec, Austrii, 
Polski i Czechosłowacji. Decyzja rzą­
du duńskiego wywołała tym większe 
rozczarowanie miłujących pokój na­
rodów, że jest sprzeczna nie tylko 
z pokojowymi tradycjami Danii, lecz 
również z powziętą niedawno przez 
parlament duński uchwałą, domaga—japońskich 
jącą się podjęcia rokowań przedsta­
wicieli czterech mocarstw w celu po­
kojowego rozstrzygnięcia problemu 
niemieckiego i innych spornych za­
gadnień w Europie.

Ocalenie i utrwalenie pokoju 
przez pokojowe rozstrzygnięcie pro-

Zaprzeczenie agencji TASS 
ui sprawie ieńcóu; japońskich 
uj LSRfł

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
ogłosiła następujące zaprzeczenie: .

Prasa japońska powołując się na 
informacje otrzymane od deputowa­
nej do parlamentu japońskiego p. To- 
mi Kora, która odwiedziła niedawno 
ZSRR, twierdzi, że według infornia- 
cji posiadanych rzekomo przez Totni 
Kora, Zw. Radziecki w wypadku 
zawarcia separatystycznego traktatu 
pokojowego z Japonią gotów byłby 
zwolnić 182 tys. japońskich jeńców 
wojennych, znajdujących 6ię jakoby 
w ZSRR. i ;

Agencja Tass jest upoważniona do 
stwierdzenia, że tego rodzaju donie­
sienia są całkowicie zmyślone. 1

W czasie pobytu p. Tomi Kora. W 
ZSRR nie prowadzono żadnych roz­
mów ani na temat separatystycznego 
traktatu pokojowego z Japonią, ani 
w sprawie japońskich jeńców

Rozpowszechniane przez prasę ja­
pońską wiadomości o tym, że w 
ZSRR znajduje się rzekomo 182 tys. 

jeńców wojennych, są 
jedną z wielu prób wprowadzenia w 
błąd opinii publicznej Japonii. Jak 
wiadomo z opublikowanych oficjal­
nych oświadczeń radzieckich, w ZSRR 
pozostało zaledwie 1.487 japońskich 
jeńców wojennych, skazanych za po­
pełnione przez nich zbrodnie wojenne.

............ .................. i 

Przedterminowe wykonanie planów produkcyjnych 
odpowiedzią na zbrodniczy »układ ogólny« 
Przemówienie przodownika pracy B. Czyża

pospieszna 
ich naci- 
zachodnio- 

czego W

Kraje demokracji ludowej —■ o- 
świadczył min. Birecki — a zwła­
szcza Polska, gotowe są zawsze do 
zwiększenia wymiany handlowej z 
krajami Europy zach. i z krajami 
zamorskimi, do nawiązania z nimi 
normalnych stosunków gospodar­
czych. Możliwości rozszerzenia wy­
miany handlowej między Europą 
zachodnią i wschodnią są olbrzy­
mie. Sama Polska 
bliższych latach 
Europy zachodniej 
około pół miliarda
i importować na tę samą sumę.

mogłaby w naj- 
eksportować do 
towary na sumę 
dolarów rocznie

■ Na Ogólnopolskiej Konferencji 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zach. — o Niemcy zjednoczone, de­
mokratyczne i pokojowe B. Czyż 
przodownik pracy z huty „Ostro­
wiec", który w kwietniu br. zamel­
dował o całkowitym wykonaniu 
przypadających na niego zadań planu 
6-letniego powiedział m. in.:

Dzięki nowym, prawdziwie socjali­
stycznym warunkom pracy już 10 
kwietnia wykonałem swoje zadania 
przypadające mi w planie 6-letnim. 
I to jest moja odpowiedź na zakusy 
imperialistów. Wydział, 4na którym 
pracuję, trzy dni temu wykonał już 
plan półroczny — i to jest odpo­
wiedź naszej załogi na układy ogólne 
i inne zbrodnicze knowania.

Klasa robotnicza doskonale pamię­
ta czasy przedwojenne, pamięta rów­
nież ile ofiar musiała ponieść, by 
zdobyć należne jej prawa, odrobić 
zacofanie gospodarcze pozostawione 
po rządach sanacyjnych. My wszyś-

cy pamiętamy i nigdy nie zapomni­
my, że dzięki wielkiemu Zw. Ra­
dzieckiemu możemy szczęśliwie żyć i 
budować nowe, wspaniałe jutro.

Dlatego dzisiaj, kiedy siły wojny i 
grabieży szykują nową wojnę, kiedy 
J. Duclos i A. Stila bezprawnie a- 
resztują i osadzają w więzieniu, kie­
dy na sile przybierają masowe moi- 
dy jeńców koreańskich i chińskich 
na wyspie Kożedo — my, naród 
polski, zespolony wokół naszego Lu­
dowego Rządu i PZPR, wzmagamy 
swe wysiłki dla szybszego zbudowa­
nia ustroju socjalistycznego i utrwa­
lenia pokoju na świecie.

My, prości żołnierze pokoju mamy 
wielkie zadanie mobilizowania całe­
go społeczeństwa. Im większe będą 
nasze szeregi, tym większa będzie 
nasza siła, tym szybciej i trwalej 
wzrastać będzie gmach naszej So­
cjalistycznej Ojczyzny, tym trwalszy 
będzie pokój dla wszystkich ludzi na 
świecie.



Mocarstwa zach. nadal uchylają się od redukcji zbrojeń i sił zbrojnych Wznowienie rokowań W PanmundŻOll
ZSRR DEMASKUJE NOWE PROPOZYCJE TRZECH Prasa brytyjska o mordach na Kożedo

w Komisji Rozbrojeniowej ONZt

NOWY JORK (PAP). Ną posiedzeniu Komisji Rozbrojeniowej ONZ 
przedstawiciel ZSRR J. Malik zajął stanowisko wobec propozycji trzech 
mocarstw zach. w sprawie ustalenia tzw. „maksymalnego poziomu" 11- 
czebnoścl sił zbrojnych ZSRR, St. Zjednoczonych, Anglii i Francji.

Analiza tęj propozycji — stwierdził 
delegat radziecki — wykazuje, żę 
trzy mocarstwa zach. w dalszym cią­
gu usiłują odęrwać sztuczni* sprawę 
sił zbrojnych od prablęmu redukcji 
zbrojeń i zakazu broni atomowej. 
Usiłują one ograniczyć zagadnienie 
do dyskusji nad propozycją amery­
kańską w sprawie zbierania informa­
cji o zbrojeniach i silach zbrojnych, 
Uzupełniając to obecnię propozycją o 
ustaleniu maksymalnego poziomu .li­
czebności sił' zbrojnych.

Jest rzeczą powszechnie zna­
ną — mówił dalej Malik — że 
mlitaryści amerykańscy liczą ną 
ązerokię zastosowanie broni maso­
wej zagłady ludzi — atomowej, 
bakteriologicznej, chemicznej I in- 

f.nęj, oraz na wykorzystanie w tym 
celu lotnictwa wojskowego 1 mary­
narki wojennej w charakterze 
„głównej siły szturmowej". Zda­
niem kół rządzących USA, do pro­
wadzeni* agresywnej wojny przy 
użycia takich środków agresji po­
trzebne są stosunkowo niewielkie 
liczebnie siły zbrojne. Tymczasem 
propozycja trzech mocarstw po­
mija milczeniem sprawę rędukcji 
zbrojeń oraz zakazu broni atomó- 
węj i broni bakteriologicznej.
J. Malik podkreślił następnie, że 

propozycję trzech mocarstw zach. 
nię przewidują również w gruncie 
rzćczy redukcji sił zbrojnych. Propo­
nowany przez nie „poziom liczebno­
ści sił zbrojnych" poszczególnych 
państw uśtalóny został w sposób do- 
Wolny, bez uwzględnienia lićzby lud- 
jąoścl obązaru oraz innych kryte­
riów, których znaczenia nię mogą 
zsprzęczyę nawet ąami autorzy pro­
pozycji. Dla USA, Anglii i Francji— 
stwierdził Malik —proponowane są 
inne kryteria, niż dla Zw. Rądzięc- 
kięgó i Chińskiej Republiki Ludowej.

W dalszym ciągu J. Malik przyto­
czył dane dotyczące'liczebności 
zbrojnych mocarstw zach.

Olbrzymie zbrojenia 
mocarstw zachodnich

Tąk więc liczebność sił zbrojnych 
FRANCJI. Według oficjalnych dekią- 
ńMtói■ ■ min. Płęvęng;>.: przęwyżwyfc 'mą 
JuŁ w br. 800 tysięcy ludzi. Trzy 
fcoearstwa nie proponują zredukowa­
nia tych rozdętych ślł* żbrójńyćib, 
lecz przeciwnie, proponują ustalenie 
„maksymalnego poziomu" sił zbrój- 
liych dla Francji w wysokości właś­
nie 800 tys. żołnierzy i oficerów.

Dla ANGLII, której siły zbrojne 
wynoszą obęcnie według oficjalnych 
danych — 958 tys. ludzi a w ciągu 
br. mają przekroczyć milion ludzi, 
propozycja trzech mocarstw przewi­
duje „maksymalny poziom" sił zbroj­

nych w wysokości 800 tys. żołnierzy 
i oficerów. Plan trzech mocarstw w 
stosunku do Anglii w gruncie rzeczy 
zmierza również do tego, aby utrzy­
mać i usankcjonować jej rozdęte si­
ły zbrojne — przede wszystkim lot­
nicze i morskie.

Co do USA to — Jak wiadomo — 
najbardziej charakterystyczną cechą 
ich wyścigu zbrojeń jest ogromny 
wzrost liczebności lotniczych I 
morskich sił zbrojnych. Te dwa ro­
dzaj* wojsk już od dawna trakto­
wane są przez koła rządzące USA 
jako podstawowa „siła szturmowa", 

*tj. podstawowa silą agresywna, i 
wobec tęgo poświęca się im szcze­
gólną uwagę.
W 1951 r. liczebność personelu sił 

lotniczych USA wzrosła do 788.381 
ludzi (w 1948 r. 387T30, a w 1949 r. 
— 419 347), obęcnie zaś — według o- 
ficjąlnęgo oświadczenia Trumana z 
7 bm. — sięga miliona osób. Wraz z 
rezerwą lotnicze siły zbrojne USA 
wynoszą przeszło 1.260.000 ludzi. Tru- 
man zaznaczył przy tym, że nie u- 
względnia lotnictwa przydzielonego 
do marynarki wojennej.

Siły morskie USA w okresie od 
1950 r. do stycznia 1952 r. zwiększyły 
się z 457.700 ludzi do 1.010.000 ludzi, 
włączając w to piechotę morską, tj, 
zwiększyły się przeszło dwukrotnie'. 
Według danych, opublikowanych w 
praśie amerykańskiej 1 w informato­
rze „World Almanach" za r. 1952, 
lotnicze i morskie siły zbrojne uwa­
żane przez imperialistów amerykań­
skich za „główną siłę sztormową" 
wynoszą obęcnie przęszło 60 proc, 
cąłości sił zbrpjnych USA.

Wszystkę ? to śwlądęęy — pod­
kreślił Malik — żę propozycja trzech

mocarstw o „maksymalnym pozio­
mie" sił zbrojnych zmierza nie do 
redukcji, lecz do legalizacji nad­
miernie rozdętych sił zbrojnych I 
zbrojeń USA, Anglii i Francji, a 
przede wszystkim sił lotniczych i 
morskich. Oczywiste jest w tym 
stanie rzeczy, że bez włączenia lot- 
nictwa wojskowego I marynarki 
wojennej do ogólnej liczby Sil 
zbrojnych nie można rozpatrywać 
żadnych planów i propozycji, do­
tyczących redukcji zbrojeń 1 
zbrojnych.

sił

sił
Lud włoski protestuje
przeciw wizycie gen. Rltfgwaya

RZYM (PAP). W żwiązku z zapo­
wiedzianym przybyciem do Włoch 
oprawcy narodu koreańskiego gen- 
Ridgway‘a w całym kraju Odbywają 
się zebrania . protestacyjne bojowni­
ków o pokój.

la-bbm. dę Gaspęrii .przeprowadził 
konferencję z min. Scelbą. Opubli- 
kowana - komunikat--., rządu,, ■, jct&fy 
stwierdza, iż rząd nie pozwoli, aby 
Ridgway‘a nazywano „gęhęrąłem- 
dżumą". Rząd grozi, że wszelkie de­
monstracje publiczne przeciwko Rid- 
gwąy‘owi zostaną zdławione.

Bazy wojskowe USA — 
zagrożeniem pokoju

Plan trzech mocarstw nię przewi­
duje również likwidacji baz wojsko­
wych na terytoriach obcych. Tym­
czasem według dąnych publikowa­
nych nieraz przez prasę amerykań­
ską i z pewnością * niekompletnych, 
St. Zjednoczone mają obecnie na te­
rytoriach innych państw przeszło 400 
baz wojskowych, w których przeby­
wają amerykańskie siły lotnicze i 
morskie. Zwiększając z roku ną fok 
liczbę swoich baz ha terytoriach ob­
cych, St. Zjednoczone zwiększają 
równocześnie ilość stacjonującego 
tam lotnictwa Wojskowego USA. DA­
NE TE — podkreślił Malik — 
ŚWIADCZĄ O TYM, Z KTÓREJ 
STRONY ZAGROŻONY JEST PO­
KÓJ. „Plan trzech" przewiduje mo­
żliwość zwiększenia sił zbrojnych w 
razie jakichś „szczególnych zobowią­
zań".
. Takie zastrzeżenie zmierza po 
pierwsze do tęgo, by osłonić 1 u- 
sprąwiedliwić .agresję amerykańską 
w Korei, a po drugie — by stworzyć 
dla USĄ, furtkę, za pomocą której 
mogłyby one rościć pretensję do 
zwiększania swych sil zbrojnych pod 
pretekstem „szczególnych żobowią- 
żań", a tym samym uchylać się rów- 
nięż nadal od redukcji sił zbrojnych 
i zbrojeń.

Umyślnie przeciągając i zrywając 
rokowania o rozejm w Korei, rząd 
USA będzie mógł zawsze masko­
wać powoływaniem się n* konflikt 
koreański swoją odmowę redukcji 
zbrojeń I sił zbrojnych oraz zaką- 
«u broni atomowej.

Konkrefnę propozycje 
radzieckie-.,. - w -w. ■’
‘Malik stwierdził~że"ńÓwa propo­

zycja trzech mocarstw zrńięrża rów- 
nięż do tęgo, aby przeszkodzić ko­
misji w powzięciu rzęczywiitęj u- 
chwały o redukcji sił zbrojnych i

zbrojeń oraz o zakazie broni atomo­
wej. Zw. Radziecki przeciwstawia 
temu swoje propozycje — otwarte, 
uczciwe , i konkretne, propozycje, któ­
re istotnie zapewniają rozwiązanie 
problemu redukcji sił zbrojnych i 
zbrojeń oraz zakazu broni atomowej, 
rozwiązanie problemu zmniejszenia 
groźby agresji, groźby- przygotowania 
i rozpętania nowej wojny świato­
wej.

Kończąć, Malik złożył w Imieniu 
delegacji ZSRR następujące oświad­
czenie;

— Jak wiadomo — propozycje 
radzieckie przewidują zredukowa­
nie przez pięć wielkich mocarstw 
Ich zbrojeń i sił zbrojnych o jedną 
trzecią. Jeżeli rządy trzech mo­
carstw istotnie zamierzają zreduko­
wać »wę siły zbrojne i zbrojenia 
choćby o jedną trzecią i jeżeli zgo­
dzą się powziąć konkretną decy­
zję w tej sprawie równocześnie z 
decyzją o zakazie broni atomo­
wej i o ustanowieniu kontroli nad 
przestrzeganiem takiego zakazu — 
delegacja radziecka nie przewiduje 
trudności na drodze do osiągnięcia 
porozumienia w sprawie redukcji 
zbrojeń i sił zbrojnych.

PEKIN (PAP). — 11 bm. po 3-dnio- 
wej przerwie, powstałej z winy Ame­
rykanów, odbyło 6ię w Panmundźon 
kolejne posiedzenie komisji rozej- 
mowej w sprawie zawieszenia broni 
w Korei.

W czasie przerwy w obradach, 10 
bm., według niekompletnych jeszcze 
danych, Amerykanie zamordowali w 
obozie na wyspie Kożedo 31 oraz zra­
nili 39 jeńców.

LONDYN (PAP). — Reakcyjny 
dziennik brytyjski „Daily Telegraph 
and Morning Post" zamieszcza kores­
pondencję swego współpracownika o 
bestialstwie Amerykanów wobec 
ców koreańskich na Kożedo.

Amerykanie- przeprowadzili 
„operację decentralizacyjną" w 
torze Nr 77. Kazali oni jeńcom zdjąć 
mundury i pozwalając im zabrać je­
dynie menażki, pognali nagich mię­
dzy drutami kolczastymi do nowych 
sektorów obozu, mimo że na dworze 
panowało przejmujące zimno i padał 
deszcz.

NOWY JORK (PAP). —’ Przewodni­
czący Krajowego Komitetu Partia Po­
stępowej USA, b. gubernator stanu Min­
nesota,' Benson przesłał do sekretarza 
generalnego ONZ Trygve Lie pismo, 
protestujące przeciwko bestialstwom 
amerykańskich władz wojskowych na 

!»Kożedo. , ,

jeń-

tzw. 
sek-

Benson stwierdza, że mętody ame­
rykańskie w Korei wprowadiąję w 
zachwyt hitlerowców niemieckich, jak 
świadczy o tym artykuł koresponden­
ta „New York Times", J. Raymond*. 
W artykule z 6 bm. Raymond piszi: 
Reakcyjne elementy niemieckie, do­
magające się rewizji wyroków norytn 
berskich, twierdzą, że gdyby oficero­
wie wojsk sojuszniczych w Korei za­
siadali w trybunałach, sądzących nie­
mieckich zbrodniarzy wojennych, ża­
den zbrodniarz nie zostałby skaza­
ny.

NOWY JORK (PAP). Według kół 
oficjalnych w Waszyngtonie, St Zje­
dnoczone „nie zgodzą 6ię“, aby przed­
stawiciele brytyjscy w*szli w akłśd 
delegacji prowadzącej rokowani* o 
rozejm w Korei.

Dokooptowanie Anglików do d*le. 
gacji prowadzącej rokowani* mogło­
by sugerować, żę Amerykanie pro­
wadzą pertraktację o rozejm w spo­
sób niewłaściwy.

KRONIKA POLITYCZNA
13 bm. przybył do Wartuwy nowotnii- 

nowany poa« nadzwyczajny 1 mlnuur 
pełnomocny Albańskiej Republiki Lufie, 
wej pan Petro Pa pi.

Faszyzm nie przejdzie — lud zwycięży!

Wielka demonstracja w Paryżu
w obronie Duclos—przeciw rządowi zdrady narodawej

PĄRYŻ (PAP). — W czwartek wieczorem odbył się w Welodromie 
Zimowym potężny wiec pod hasłem uwolnienia Duclos, Stila 1 innych 
uwięzionych patriotów. Dziesiątki tysięcy zgromadzonych wysłuchały prze­
mówień R. Guyota, M. Cachina, A. Marty i Jeanette Yeermersch.

Pomyślny przebieg
likwidacji odłogów

Dla sprawnego 1 szybkiego zago­
spodarowania odłogów liczni chłopi 
orgąnizują zespoły uprawowe.

Pomyślnie przebiega likwidacją 
odłogów w woj. . wrocławskim. W 
po.w. Oława, Strzelin, Bolesławiec, 
Wołów, Góra Śląska, Oleśhica, Dzier­
żoniów i Lubin zagospodarowano już 
prawie wszystkie odłogi i ugory.

W. woj. olsztyńskim istnieje blisko 
tOO, zespołów likwidacji odłogów- 
Korzystając z pomocy ośrodków ma­
szynowych, członkowie zespołów za­
gospodarowali już znaczne obszary. 
Przodują chłopi z pow. Kętrzyn, Gi- 
Vcko, Biskupięc 1 Nidzica. Pinay — pies policyjny

Wiec zagaił Guyot, który przypo­
minając manifestacje protestacyjne lu 
du Paryża odbyte w ciągu ostatnich 
trzech lat, przeciwko instalowaniu się 
podżegaczy wojennych wę Francji, 
oświadczył: Ci sami ludzie, którzy w 
ciągu tych trzech lat inspirowali bru­
talne ataki policji na obrońców po­
koju, ci sami ludzie zmontowali obec­
nie potworną prowokację przeciwko 
Jacque$ Duclos. Ostatnie słowo po- 
źostanię jednak przy ludzie, przy 
obrońcach pokoju, przy Francji

nie. .pokoju- pod anabton*,Jak naj­
szerszej jedności, przeciw rządowi 
zdrady i faszyzmu, który gwałci 
konstytucję, będziemy kontynuowa­
li naszą walkę publicznie, w for­
mach legalnych i przewidzianych 
przez konstytucję, poprzez petycję 
I delegację, poprzez ulotki i prasę, 
poprzez zebrania 1 manifestację, po­
chody i strajki. '
Następnie zabrał głos Marcel Ca- 

chin'.
Ćachin przypomniał, że od czasu 

narodzin Francuskiej Partii Komuni­
stycznej burżuazja kapitalistyczna i 
imperialistyczna używała podobnych, 
haniebnych metod, aby zniszczyć ko­
munistów.

Nasza 
w ciągu 
doznała
Ża każdym razem, podobnie jak 
dzisiaj, wymyślano spiski, aby oba­
lić naszą partię, wymyślano oskar­
żenia, stosowano groźby i gwałty, 
dokonywano aktów bezprawia, re­
wizji i aresztowań. Doznaliśmy te­
go. wszystkiego. Jednakże, wbrew 
oszczerstwom, kłamstwom i prześla­
dowaniom, widzimy, że szeregi na­
szej partii rosną.

Zebrani na wiecu uchwalUi tekst 
pisma do Jacąues Duclos, w którym 
stwierdzają m. In.:

Lud Paryża piętnuje metody terro­
rystycznych represji przeciwko Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej — par­
tii klasy robotniczej, partii całego 
ludu, jedynej prawdziwie narodowej 
partii Francji, represji stosowanych 
przez rząd zdrady, którego zbrodnicza 
polityka podporządkowuje Francję 
miliarderom amerykańskim i odwe­
towcom niemieckim, prowadzi kraj 
do katastrofy, do zniszczenia, do stra­
szliwej, klęski- .trzeciej wojny świa­

towej.
Wierny okrytej chwałą pamięci 

swych bohaterów, którzy podli w 
nieprzejednanej walce podczas zwy­
cięskich dni powstania narodowego 
O wyzwolenie ojczyzny, lud Paryża 
ponawia swe ślubowanie wzmocnie­
nia Jedności wszystkich swych sil 
żywotnych w walce aż do zwycię­

stwa o niepodległość narodową, so­
cjalizm i pokój.
Lud Paryża doprowadzi do Twego 

uwolnienia, do uwolnienia Andre Sti- 
la i wszystkich obrońców pokoju.

Powtarzamy słowa Twoje i Maurita 
Thoreza: Nigdy wielki lud, Łakl jak 
lud naszego kraju, nie będzie niewol­
nikiem. Francja nigdy nię będzie ko­
lonią. Francja nigdy nie ugnie «ię 
przed sforą lokajów, gotowych do 
każdej brudnej roboty Jeettśmy pęw- 
ni zwycięstwa. FASZYZM NIE 
PRZEJDZIE! LUD ZWYCIĘŻY!

14 i 15 bm. uroczystości
ku czci Kochanowskiego

14 bm. o godz. 10 w Dbrnu Zw li­
teratów w Warsaawię, edląyła «* 
konferencja literacka, poświęcona pa­
mięci Jana Kochanowskiego

Dzisiaj 15 bm. o godz. 12 odbędzie 
się zjazd w Czarnolcaiu i następu­
jącym programem: otwarci* Domu 
Kultury, odałonięclę pomnik* J*na 
Kochanowskiego, przemówienie M. 
Jastruna, część artystyczna.
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partia — mówił Cachln — 
swęj historii pięciokrotnie 
tego rodzaju zamachów.

♦ MOSKWA. Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR mianowało Al. Paniuszkina 
nadzwyczajnym 1 pełnomocnym ambasa­
dorem ZSRR w Chińskiej Republice Ludo­
wej, zwalniając go z obowiązków nadzwy­
czajnego. 1 pełnomocnego ambasadora 
ZSRR w St. Zjednoczonych.
♦ TIRANA Min. spraw zagr. Albań­

skiej Republiki Ludowej wystosowało no­
tą protestacyjną do rządu jugosłowiańskie­
go w związku z prowokacjami dokonany­
mi w okresie od J do 17 maja br. przez 
Jugosłowiańskie siły zbrojne przeciwko 
Albanii.

♦ BERLIN. W NRD bawią delegacja 
pedagogów polskich i bułgarskich. Dele 
gacje zwiedziły szkoły 1 Instytuty wycho­
wawcze w Brandenburgii.
♦ PARYŻ, w uzupełniających wybo­

rach samorządowych w Aix-le-Chateau

(Pas de Calais) lista komunistyczni td«- 
byle 41.• proc głosów W patętierniku ub. 
roku w wyborach aamortgdowych w tej 
samej miejscowości komuniści utyaklli 
2e,i proc, głosów.
e SANTIAGO DE CHILE Senat Chi­

lijski 16 glosami przeciwko t odrzucił pro­
jekt ustawy, która pozwoliłaby Pabló Nt- 
rudo na powrót z wygnania. '<

♦ TOKIO. Pollcfia dokonała nowej o- 
blawy w koreańskiej dzielnicy Tokio i >■ 
resztowala 13 Koreańczyków za udziel w 
demonstracji pierwszomajowej. Llczbi 1- 
resztowanych w' związku z wydarzeniami 
pierwszomajowymi wynosi ogółem l.ógł 
osób.
♦ SYDNEY. 12 bm. wybuchł tu stnjk 

*200 robotników portowych na znak pro­
testu przeciwko bezprawnemu u*un:<elU 
z pracy części robotników.

YGODNIA
Kryzys polityki allanlyckiej

TW1 ARASTAJĄCA fala oburzenia
’ i protestu narodów, fala gnięwu 

przęciwko amerykańskim planom wo­
jennym jeśt tak potężna, że nawet 
burżuazyjne rządy Anglii i Francji, 
ba, 6am „rząd" Adęnąuera w Bonn 
nie mogą nie liczyć się z nastrojami 
Opinii publicznej. Stąd manęwry i 
próby zmiany taktyki, podejmowane 
przez tę rządy.

W Anglii wrzenie opinii publicznej 
ekpncęntrowało się w ostatnich 
4nlach wokół sprawy bestialstw ame­
rykańskich ną wyspie Kożedo i prze­
ciągania przez USĄ rokowań rózej- 
rnpwych w Korei. Pod naciskiem nie­
pokoju społeczeństwa rząd muslął 
■użysłać do Konei delegację pod prze­
wodnictwem ministra obrony, lorda 
AlęxabCLra i wiceministra 6praw za­
granicznych Lloyda. Zadaniem tej dę- 
legaeji jęśt nie tyle może pohamo­
wanie Clarków i Boatnerów, mor­
dujących bezbronnych jeńców,' ile 
wyszukani* bardziej przekonywają­
cych 1 „strawnych" pretekstów do 
kontynuowania agresji amerykań­
skiej w Korei.

We Frąnęji charakterystyczną dla 
nąętrojów nawet mieszczaństwa jest 
PbJtąwa dziennika „Moń*}*", 'czoło­
wego organu burżuażji francuskiej. 
Otóż redaktor naczelny tego pisma, 
Beuve-Męry, ogłosił pod pseudoni-

mem „Sirius" artykuł, który otwar- 
cię mówi’o kfyzysię polityki atlan­
tyckiej i gwałtownie krytykuje po­
litykę amerykańską w Europie. Autor 
przerażony jest wskrzeszeniem Wehr­
machtu i pisze. że „dla Franojl po­
wstała sytuacja tragiczna"..,

W Niemcąech Zachodnich — jak 
donosi „Nęw York Times" — opór 
przeciwko wojennemu „układowi 
ogólnemu" narasta nawet wśród pra­
wicowych deputowanych do Bunde­
stagu, a „niezadowolenie spowodowa­
ne polityką podziału Niemiec przy­
biera rozmiary kryzysu". Jak bardzo 
ten układ jest niepopularny w Euro­
pie Zachodniej, przyznaje „New York 
Herald Tribune", który w związku 
z forsowaniem ratyfikacji układu 
przez Kongres USA pisze: ratyfikacja 
„przyczyni się do tego, że parlamen­
ty europejskie przezwyciężą obecny 
brak entuzjazmu dla udziału Niemiec 
w zbrojeniach Europy Zachodniej"...

„Brak entuzjazmu" dla Wehrmach­
tu — według łagodriego określenia 
dziennika amerykańskiego — łączy 
Się z coraz bardziej powszechnym 
poparciem ‘ dla radzieckich propozy­
cji w sprawie pokojowego rozwiąza­
nia zagadnienia nieipieckięgo. Trzy 
mdcarśtw* zachodnie jeszcze' „opra­
cowują" odpowiedź na ostatnią (z ,24 
ub. m.) notę ZSRR na ten temat, a$y-

li targują się z Departamęntęm Sta­
nu, który najchętniej przerwałby na­
wet Wymianą not' Ulegając prfesji 
opinii publicznej, rząd francuski 
oznajmił, że wypowiada się za prze­
prowadzeniem „czteromocarstwowej 
dyskusji" w sprawie zjednoczenia 
Niemiec.. Propozycja ta —- choć mgli­
sta i niesprecyzowąna — wywołała 
szeroki oddźwięk na zachodzie i spot­
kała się, jak informują agencje bur- 
żuazyjne. z poparciem rządu Brytyj­
skiego. Propozycja ta świadczy w 
każdym bądź razie o chęci uspoko­
jenia społeczeństw, które stanowczo 
domagają się wszczęcia rozmów z 
ZSRR na temat Niemiec.

Przerażony tak licznymi objawa­
mi niezadowolenia, Departament Sta­
nu postanowił wydelegować do Euro­
py Zachodniej Achęsoną, który w roz­
mowie z Edęnęip i Schumanem przy­
wrócić mą „harmonię" atlantycką, 
rozsadzaną przęz opór narodów. 
Kompromitacja Pinay‘a

Jednym z .najbardzięj gorących 
rzeczników polityki „atlantyckiej11 i — 
co na jedno wychodzi — jednym z 
najbardziej oddanych lokajów Wa­
szyngtonu jęst premier francuski 
Pinay, który dawniej kolaborował ę 
Hitlerem, a dziś — z Trama nem i 
Morganem. Pinay próbuję od kilku 
tygodni stosować we Francji metody 
terroru policyjnego na wzór hitle­
rowskiego Gestapo i amerykańskiego 
FBI.

Bezprawny areszt Jacąues Duclos 
wywołał kampanię strajkową i pro­
testacyjną, którs trwa nieustannie 
i mobilizuje naród francuski do wal­
ki. Partia ’. Komunistyczna zdobywa 
w tej walce nowych członków 
i sprzymierzeńców. Wymowny by| m. 
In. fakt przystąpienia do partii —

właśnię teraz! — znanego także u nas 
pisarza Rogera Vaillanda.

Porażką policji i ośmieszeniem — 
a nic tak we Francji nie zabija jak 
śmieszność — zakończyła się prowo­
kacja policji w Tulonię. Pinay i je­
go amerykańscy doradcy usiłowali 
zdobyć w tym porcie „dowody", jako­
by komuniści francuscy zajmowali 
się „szpiegostwem". A co z tego wy­
szło? Wyszło tyle, że jedyny aresz­
towany, przy którym znaleziono broń 
i podejrzane dokumenty, okazał się... 
ęnanym lokalnym działaczęm faszy­
stowskim, członkiem partii de Gaul- 
le‘ą.

Na nic 6ię nie zdały również pró­
by złamania centrali związków za­
wodowych CGT. Przeprowadzone 
przed kliku dniami wybory rady za­
kładowej w zakładach Ręnąult dały 
działaczom z CGT zdecydowęną więk­
szość.' Elobotnicy paryscy potwierdza­
ją słuszność słów Duclcś, który z wię­
zienia pisał do Vaillanda: „Zwycięz­
cami ną pewno nie będą ci, którzy 
dziś wtrącają do więzięń patriotów... 
Zwycięzcami będą ci, którzy przeciw­
stawiają się planom podżegaczy wo­
jennych, którzy walczą o lępszę ju­
tro dla swojęj ojczyzny!".

Te słowa napisane zostały po fran­
cusku.

Jeńcy koreańscy i chińscy na wy­
spie Kożedo z pewnością nie znają 
francuskiego, lecz myślą — z pew­
nością — tak samo, jak przywódca 
ludu francuskiego Jacąues Duclos.

„Odrażające i wsfrętnp*'
Gdy sztafęta partyzancka dostar­

czyła do Korei Ludowej apćl, podpi- 
eańy przez ponad 6.000 jeńców z Ko- 
żtdo, apel demaskujący nieludzkie

zbrodnie amerykańskich oprawców, 
był to jeszcze jeden dowód — dowód 
pisany krwią — że „zwycięzcami bę­
dą ci, którzy przeciwstawiają się pla­
nom podżegaczy wojennych". Prze­
ciwstawiają się zarówno 
nam Europie Zachodniej 
kiej Korei.

Ubięgły tydzień był na 
godniem nowych przeraźliwych zbrod­
ni — nowych „selekcji" według zna­
nych wzorów z Oświęcimia i Maj­
danka, udoskonalonych przez zasto­
sowanie czołgów i miotaczy płomieni, 
przy osobistym udziale gen. Boatnera 
w masakrze jeńców. I ubiegły tydzień 
był okresem dalszego rozkładu dykta­
tury LI Syn-mana — tego „demokra­
tycznego" reżimu, którego „bronią" — 
w imię „wolności" — wojska amery- 
kęńsklę w Korei.

Prę w da o Koręi przesącza się stop­
niowo —- pomimo spisku milczenia 
prasy burżuazyjnej — do Stanów 
Zjednoczonych. Przechodzący w stan 
spoczynku generał amerykański Hu- 
delson, po powrocie z, Korei oświad­
czył, że w ogóle „nie wiadomo, po 
co wojską amerykańskie walczą w 
Koręi" i żę w wypadku nowej ofen­
sywy koreańsko-chińskiej, armii USA 
grozi klęska. Sierżant ameryitański 
Dean Chase Określił postępowanie 
gen. Clarka wobec jeńców jako „od­
rażające i wstrętne". Generałowie z 
Pentagonu zagrozili gen. Hudelso- 
nowi i sierżantowi Cbase‘owi śledz­
twem, lecz — rzecz jasna — nie 
przesłoni to ani nie pomniejszy zbr<xi- 
ni amerykańskich ludobójców w 
rei.

Również w Indiach...
Praga amerykańska mimo woli 

siała powrócić również do kwestii

w bliskiej 
jak i dale-

Kożedo ty-

Ko-

zastosowania przez wojaka USA bro­
ni bakteriologicznej w Korei. Gdy 
do stolicy Indii. Delhi, powróciła i 
Chin Ludowych misja kulturalna pod 
przewodnictwem siostry premiera 
Nehru, członkowie tej delegacji opo­
wiadali z przejęciem o widzianych 
przez nich dowodach stosowania bro­
ni bakteriologicznej przez wojaka 
amerykańskie. Korespondencja na ten 
temat znalazła się w „New York 
Times".

Również inne burżuazyjne organa 
ptozą z niepokojom o wynikach po­
bytu tęj hinduskiej misji kulturalnej 
w • Chinach Jak donosi Reutar, sio­
stra premiera Nehru oświadczył* w 
parlamencie Indii żę największym 
osiągnięciem Chin Ludowych są rs- 
forma rolna i emancypacja kobiet 
i wyręęita podziw dta osiągnięć go­
spodarczych wyzwolonych Chin. Pr»- 
rriier Nehru przesiał do Mao Tss tan­
ga podziękowanie za przyjęci* hin­
duskiej misji kulturalnej.

Jeśli dodamy do tego fakt podpi­
sania umowy między Indiami i Chi­
nami w sprawie dostawy 100.000 ton 
chińskiego ryżu — i zestawimy ten 
fakt z niedawnymi bujdami propa­
gandy amerykańskiej o rzękomym 
„głodzie" w Chinach; jeśli przypom­
nimy o wzrastającym zainteresowa­
niu hinduskich mas ludowych dla 
nowego życia w Chinach — co skło­
niło właśnie rząd Nehru do wysła­
nia misji kulturalnej do Chin — wy1 
snuć muslmy wniosek, że również na 
teren Indii — największego po Chi­
nach państwa gzjgtyckiego — przeni­
ka prawda o życiodajnej sile 
lizmu. I o zbrodniach impcslianu.

W. B
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Jacek WołowskiW 8 rocznicę bitwy janowskiej

Osiem lat temu, 14 czerwca 1944 roku, odbył się w Lasach Janowskich 
największy z polskich bojów partyzanckich stoczony z hitlerowskim oku­
pantem. W boju tym brała udział Pierwsza Brygada Ziemi Lubelskiej A.L. 
dowodzona przez „Wicka" Borkowskiego, brygada partyzancka im Wandy 
Wasilewskiej, dowodzona przez kapitana Szelesta, polsko-radziecki oddział 
partyzancki kapitana Kunickiego, radzieckie oddziały partyzanckie puł­
kowników Szemgina, Czepigi, Karasiowa, Prokopiuka, Czernego, majora 
Wasilenki, Budzionowcowa, kilkudziesięcioosobowy oddziałek aktywu PPR 
z sekretarzami komitetu powiatowego Szymańskim, Wyrwasem i redakto­
rem „Żołnierza Lubelskiego" Krakowskim na czele, mały oddziałek akty­
wu Batalionów Chłopskich pod dowództwem „Szefa" oraz kilku AK-ow­
ców, którzy zbiegli z niedalekiej bazy wyszkoleniowej AK, by wziąć udział 
w walce.

Lasach Janowskich, roz- 
z ludźmi, którzy w tej 
udział i w największym

Przed 8 laty w Lasach Janowskich oddziały polskie i radzieckie stoczy. 
It; jedną z największych bitew partyzanckich z hitlerowskim okupantem. 
Ka zdjęciu: żołnierce AL w okopach.

Patrz artykuł obok. \

Byłem w 
mawiałem 
walce brali 
skrócie postaram się o niej opowie­
dzieć.

Pod koniec maja 1944 r. partyzanc­
kie oddziały polskie j radzieckie, te 
właśnie, o których wspomniałem na 
wstępie, koczowały w Lasach Lip­
skich. Ludzie byli pomęczeni, znużeni 
ciągłymi walkami. Trzeba było chwi­
lę wytchnąć.

/Vcr nosze/ foli

Nareszcie wiemy...
Dnia 31 ub. m. z okazji „dnia Niem- 

eów sudeckich" wygłosił w Stuttgar­
cie przemówienie sekretarz stanu w 
adenauerowskim „ministerstwie" do 
spraw ogólnoniemieckich, pan Franz 
Thiedeck. Pan „minister" oświadczył:

„Zjednoczona Europa przyniesie 
wolność narodom znajdującym się 
poza żelazną kurtyną".
Jest to hasło, którym stale szermu­

je propaganda amerykańska, a także 
będąca na jei usługach emigranda 
polska Jednakże ani „Głos Amery-

Z KRAJU
(obsługa własna)

PIERWSZA HODOWLA 
RAKÓW SZLACHETNYCH

GIŻYCKO. Zespół rybaków PGR Gi­
życko uruchomił w miejscowości Boro- 
wo pierwszą w Polsce hodowlę raków 
szlachetnych. Wyhodowanych zostanie 
w tym roku 10 tys. raków, które zosta­
ną wpuszczone do jezior Mazurskich. 
W ośrodku borowskim prowadzi się 
również doświadczalną hodowlę pstrą­
ga, która daje coraz lepsze wyniki.

ROŚLINY EGZOTYCZNE
KOSZALIN. Państwowe Gospodar­

stwa Rolne okręgu koszalińskiego przy­
stąpiły po raz pierwszy do uprawy kau- 
czukódajnej rośliny — koksagis oraz 
wprowadziły doświadczalne uprawy ka­
pusty abisyńskiej, trawy „mocliaru", 
trawy sudańskiej, które rosną na złych 
gębach, a są dobrą paszą. Uprawa kok- 
sagisu prowadzona będzie w l^ilkunastu 
zespołach PGR, na terenie całego woje­
wództwa

ki", ani bardowie emigrandy nie lu­
bią precyzować, na czym owa „wol­
ność", którą „zjednoczona Europa" 
ma przynieść „narodom znajdującym 
się za żelazną kurtyną", polega. 
Obecnie wyręczył ich w tym pan „mi­
nister" Thiedeck, mówiąc:

„Obszar sudecki oraz tereny są­
siedzkie mają decydujące znacze­
nie dla polityki europejskiej... Serce 
Europy — Czechy, Morawy 1 Śląsk 
zostały zalane azjatyckim potopem.

Niemcy przybyli na te tereny 
jako czynnik postępu. Symbolem 
ich działalności jest Praga. Praga — 
to niemieckie miasto... Jednakże 
nie wolno zapominać o tym, że 
rozkwitowi kultury europejskiej, 
której symbolem była Praga, to­
warzyszył wielki wybuch nienawi­
ści do wszystkiego co obce, niena­
wiści, która tak bardzo jest charak­
terystyczna dla narodu czeskiego. 
Ślepe siły nienawiści i zniszczenia 
zatriumfowały nad rozsądkiem i 
duchem zachodnim.

Muslmy doprowadzić do zwycię­
stwa nowego, lepszego ładu...".
Na tym samym zjeżdzie Niemców 

sudeckich przemawiał boński „mini­
ster" od spraw wysiedleńców, pola­
kożerca Lukaschek, który powiedział 
że Niemcy mają „wielkie tradycje", 
albowiem „od wieków tworzyli tamę 
przeciwko zalewowi ze wschodu". 
Tradycje te należy obecnie dalej pie­
lęgnować „w duchu europejskiej jed­
ności".

Zbyteczne powiedzieć, że to wszyst­
ko, co mówiono w związku z Sudeta­
mi i Czechosłowacją na zjeżdzie 
Niemców sudeckich, odnosi się w rów­
nej mierze do Polski.

Również nasz „obszar" ma ważne 
znaczenie dla „polityki europejskiej",

KRÓTKIE SPIĘCIA

Dlaczego kłamią?
za drutami Kożedo 
oszczerstwa, twier- 

wracać do ojczyzny, 
autykomunisty- 
i używają jeń- 
eksperymentów 
czasie ostatniej

swymi 
lękają 
nów 
o p a-

N» dręczonych 
jeńców rzucali 
dząc, że nie chcą 
Wypalali im na ciele
ezne slogany. Używali 
ców do potwornych 
bakteriologicznych.- W 
masakry na Kożedo SPALILI LUDZI 
ŻYWCEM.

A teraz kłamią, kłamią, kłamią, bo 
czyż szczytem kłamstwa nie jest 
stwierdzenie „Głosu Ameryki", nada­
ne w audycji „polskiej", a głoszące, 
że na Kożedo „zaprowadzony został 
porządek przy ścisłym zresztą zasto­
sowaniu przepisów konwencji genew­
skiej.

Imperialiści amerykańscy nie mogą,

jak hitlerowcy, spalić wraz ze 
ofiarami świadków zbrodni, 
się zaś, że skutki ich czy 
unicestwić mogą całą ich p r
g a n d ę, kosztującą dziesiątki mi­
lionów dolarów. Kłamią więc, prze­
rażeni rozgłosem okropności popeł­
nionych na Kożedo. I powołują się 
na... konwencję genewską.

Jedno pytanie: czy konwencja ge­
newska przewiduje mordowanie 
ców, palenie jeńców, miażdżenie 
ców — czy też ochronę 
ców?

„Dżentelmeni" z USA, 
może: odpowiedzi na to
macie, pozostał wam tylko strach.

Wich.

życia

jeń- 
jeń- 
jeń-

nic nie 
pytanie

po- 
nie

i Niemcy, a zwłaszcza hitlerowcy 
przybyli do nas wyłącznie jako 
„czynnik postępu". Symbolem ich 
działalności — jak się okazuje — nie 
były bynajmniej Oświęcim i Majda­
nek, lecz takie „urdeutsche" miasta, 
jak Kraków, Łódź, Katowice itd. 
Niestety rozkwitowi „kultury euro­
pejskiej" jakim było panowanie hi­
tlerowców w Polsce, towarzyszył wy­
buch nienawiści, tak bardzo charak­
terystycznej dla narodu polskiego, i 
wówczas, gdy hitlerowcy zmuszeni 
byli opuścić nasze ziemie, ślepe siły 
nienawiści i zniszczenia zatriumfo­
wały nad rozsądkiem i duchem za­
chodnim.

Wszystko to nie jest nowe, nawet 
nie terminologia. Hitler również mó­
wił o „tamie przeciw zalewowi ze 
wschodu", o „nowej Europie" i „no­
wym ładzie". Przekonaliśmy się co to 
znaczy. Obecnie „rząd" pana Adena- 
Upra i jego amerykańscy protektorzy, 
którzy chcieliby uchodzić za „przyja­
ciół Polski", operują tymi samymi 
„europejskimi" hasłami, i wkładają 
w nie tę samą treść. Powiedział to 
otwarcie pan „minister" Thiedeck, 
kończąc swe przemówienie słowami:

„Powyższe przesłanki wziął pod 
uwagę rząd boński, gdy postanowił 
podpisać 'układ w sprawie europej­
skiej wspólnoty obronnej".'
Powyższe przesłanki — dodajmy — 

wzięli pod uwagę w tym samym stop­
niu amerykańscy inspiratorzy i orga­
nizatorzy układu ogólnego. I dziwić 
się tylko należy, dlaczego tak wymow­
ny zwykle „Głos Ameryki" milczy na 
temat szczegółów owej „wolności", 
którą bagnety armii Guderiana po raz 
drugi miałyby przynieść Polsce.

Zacytujemy jeszcze jednego mówcę 
ze zjazdu Niemców sudeckich, ich 
przewodniczącego dra Lodgman von 
Auera, który pochwalił wysiedleńców 
niemieckich za to, że „nawiązali ści­
sły kontakt z grupami emigracyjny­
mi". Skądinąd wiadomo, że wśród tych 
grup znajduje się również polska emi- 
granda. Mówca oświadczył poza tym, 
że zjednoczenia Europy w myśl zacy­
towanych przemówień „można doko­
nać jedynie wspólnie i będącymi w 
opozycji... Czechami, Słowakami, Wę­
grami, Polakami i Ukraińcami". Po 
czym wezwał wysiedleńców, by byli 
gotowi do... powrotu.

Tego „heimkehru" ani się nie boimy 
ani się spodziewamy, jako że ręce i 
hitlerowców, ich amerykańskich 
wspólników i emigracyjnych zdrajców 
są za krótkie. Ale chętnie korzystamy 
z przemówienia pana „ministra" 
Thiedecka, który przynajmniej szcze­
rze wyjaśnił, co oznacza „zjednoczo­
na Europa" i kto za nią stoi.

Wilczek

Lecz oto 5 czerwca przybyła do la­
su jakaś mała dziewczynina i jęła się 
domagać widzenia z „Wickiem" Bor­
kowskim. Gdy ją do niego przypro­
wadzono, oświadczyła, że przysyła ją 
tatuś, który pod Janowem ma 2 hek­
tary ziemi. Tatuś kazał jej biec do 
lasu i uprzedzić panów partyzantów, 
że we wsi Lipy wyładował się pułk 
Wehrmachtu. Zajęli kościół, zajęli 
szkołę, rozkwaterowali się po chału­
pach i oborach, a ludzie pędząc bydło 
uciekli w chaszcze i oparzeliska.

Wiadomość mogła znaczyć coś, mo­
gła nie znaczyć nic. Podziękował 
Borkowski dziewczyninie za wiado­
mość, kazał jej dać konserw i chleba 
i puścić do domu. A nad ranem ra- 
dzistka, co Iskrówkę brygady AL ob­
sługiwała, aż spotniała ze zmęczenia, 
odbierając ze wszystkich stron sy­
piące się meldunki o obławie, którą 
hitlerowcy na partyzantów gotują. 
Więc, że 4 dywizje niemieckiej pie­
choty i korpus kawalerii własowców 
zajęły odcinek Nisko — Ulanów — 
Krzeszów. Trzy bataliony żandarme­
rii niemieckiej i ukraińskiej żandar­
merii pomocniczej zgrupowały się we 
Frampolu, Zwierzyńcu, Biłgoraju i 
Krasnogrodzie Oddziały gestapo roz­
kwaterowały się w Janowie. Do Jano­
wa przybyła również artyleria, moź­
dzierze i samochody pancerne. Pod 
Janowem wylądowały na łąkach sa­
moloty.

Meldunki sypały się jeden za dru­
gim. 8 czerwca dowódcy oddziałów 
partyzanckich, które w Lasach Lip­
skich koczowały, mieli jasny obraz 
sytuacji. Złej sytuacji. Cały obszar 
Lasów- Lipskich i Janowskich był 
przez hitlerowców otoczony. Oddzia­
ły partyzanckie były w kotle.

Unikanie otwartej walki z nieprzy­
jacielską przewagą — to pierwsza za­
sada partyzanckiej wojny. Lecz dwa 
lata przemykania się, napadania 
znienacka przejadły się już partyzan­
tom. Po raz pierwszy zresztą znale­
źli się w tak wielkiej — w ich mnie­
maniu — sile. Prawie trzy tysiące 
ludzi. Hitlerowców, którzy Lasy Ja­
nowskie i Lipskie otoczyli, było co 
prawda według danych, jakie do­
wództwo partyzanckie miało — prze­
szło 35 tysięcy. Tak czy owak zdecy­
dowano przyjąć otwarty bój.

Oddziały partyzanckie jęły ciągnąć 
w głąb lasu, by wśród moczarów wy­
brać stanowiska obronne.

Wozy wyładowane amunicją i 
sprzętem po osie zapadały się w ba­
gnie, ludzie obładowani bronią i amu­
nicją (ponad tysiąc sztuk naboi na 
człowieka) przedzierali się poprzez 
chaszcze, po pas zapadali w oparzeli­
ska, ślizgali się po obmokłych pniach 
przerzuconych przez strumyki, upa­
dali ze znużenia, lecz niestrudzenie 
posuwali się w kierunku owej wyma­
rzonej pozycji obronnej zwanej Po­
rytową Górą. I

Owa Porytową Góra sama przez się 
jest niewielkim pagórkiem, lecz że 
otoczona wokół błotami i stawami 
rybnymi stanowiła istotnie mocną 
pozycję obronną.

Maszerowano dzień, maszerowano 
noc i znów dzień.

Partyzanci szli w głąb lasu, a hi­
tlerowcy szli tuż za nimi.

VI hocy z dnia IX na 12 czerwca ze­
brali się dowódcy wszystkich oddzia­
łów, by wspólnego dowódcę na czas 
bitwy wyłonić,

W jakiejś tam wyrwie na Ordy­
nackiej Łączce przy blasku łojówki 
gadano. Dowódcą wszystkich oddzia­
łów wybrano pułkownika Prokopiu- 

Potem maszerowano dalej i

wreszcie do owej Porytowej Góry do­
tarto. To było 13 czerwca.

A 14 czerwca rozpoczął się bój.
Był świt, gdy las huki wystrzałów 

i eksplozje granatów stokrotnym 
echem jął powtarzać. A zaraz potem 
do dowództwa przybiegł zziajany go­
niec, donosząc, iż ubezpieczenie co 
na wyrębie koło Szklarni stanowiska 
zajęło jest w walce z Niemcami 
Wkrótce potem, właśnie gdy szef 
sztabu brygady Szelesta szedł w stro­
nę Porytowej Góry, nad tym pia­
szczystym pagórkem zaświstały kule. 
Z prawa, z lewa, z przodu, z tyłu. W 
Sekundę potem rozjazgotały się par­
tyzanckie automaty, zaczęła szczekać 
ciężka broń maszynowa.

Wśród ogłuszającego trzasku broni 
automatycznej, wśród szumu ciętych 
kulami gałęzi i liści, wycia rannych, 
gardłowych komend niemieckich i 
nawoływań dowódców partyzantów, 
wśród podawanych po linii rozkazów, 
rozpaczliwego kwiczenia uwiązanych 
w rowie za Porytową Górą koni, 
wśród przekleństw i gwizdu rikosze- 
tów — szedł bój.

Nadleciały samoloty. Szły nisko 
nad drzewami, wypełniając powietrze 
warkotem motorów. Potem jęła wa­
lić artyleria niemiecka, ścinając 
drzewa, wypełniając las rozżarzonymi 
do czerwoności odłamkami.

Jęcząc nadlatywały wystrzelone 
stromym torem pociski moździerzy i 
granatników. Ludzie ze spieczonymi 
od żaru ustami, krztusząc się w dy­
mach, co wlokły się między chaszcza­
mi, nie mając wody, chłodzili auto­
maty własnym moczem. Dowódcy 
krzykiem zachęcali ludzi do Walki, 
biegali po liniach, prosili, klęli, kpili. 
Było piekło. Sanitariuszki ciągnęły 
za nógi po pniakach i korzeniach 
ciężko rannych. O trzysta metrów od 
linii unurzani we krwi lekarze doko­
nywali amputacji na gołej ziemi, nie

\ / A 
1 stojąc przed pułkownikiem Proko- 
piukiem w pokrytych kurzem i krwią 
nowiutkich angielskich dressach mel­
dowali, że na odgłos strzałów wbrew 
surowemu zakazowi i odczytanej im 
w przeddzień przed frontem oddzia­
łów „Odezwie do młodzieży pol­
skiej", wydanej przez Korbońskiego 
jeszcze w r. 1943, uciekli 
w walce wziąć udział.

Gdy więc pod wieczór 
Niemcy jęli z lasu się 
„Wicek" Borkowski i „Szelest" 
stanowili się z Kaliną zobaczyć, by 
do współudziału w walce go.namówić. 
By przynajmniej — jeśli nie zechce 
walczyć — przestrzec go, że baza 
wyszkoleniowa AK również jest ;w 
kotle, a widły rzeki Tanew i Sopot, 
gdzie się owa baza rozlokowała — 
to, w razie ataku Niemców, dla lu­
dzi w owej bazie zakwaterowanych 
śmierć. .r

Artyleria niemiecka ich wytłucze, 
tak że piechota nawet palcem kiwnąć 
nie będze potrzebowała.

z bazy, by

14 czerwca 
wycofywać, 

’ ■" po-

Do rozmowy nie doszło. Adiutant 
oświadczył, iż pułkownik Kalina jest 
znużony i śpi, więc budzić go.pie 
można. Próżno „Szelest" i Borkowski 
tłumaczyli, że Niemcy ha piętach, że 
ostatni czas walczyć. Nie pomogło.

Adiutant naradzał się z kimś przez 
telefon, wreszcie powiedział, że nię 1 
nie. Jako motyw przytoczył zarzą­
dzenie „Krajowej Reprezentacji Poli­
tycznej" i pełnomocnika rządu lpnr 
dyńskiego na Kraj.

Właśnie to zarządzenie, o którym 
paru AK-owców, którzy z obozu zbie­
gli, pułkownikowi Prokopiukowi mó­
wiło.

Istotny fragment owego zarządze­
nia, zatytułowanego „Odezwa do mło­
dzieży polskiej", a ogłoszonego w 
biuletynie informacyjnym jeszcze 8 
kwietnia 1943 r.. brzmiał-
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mając środków znieczulających. Am­
putowali, zeszywali porozrywane bo­
ki, ubrudzonymi lancetami dogrze- 
bywali się kul. Operowani klęli i wy­
li na przemian, krzycząc, by ich dobić, 
bo w tym boju mała była nadzieja, 
aby rannych dało się ewakuować.

Lecz gdy głęboki liliowy mrok jął 
pokrywać pole walki, Niemcy prze­
rwali ogień i zaczęli 
fywać.

A o kilkadziesiąt 
Porytowej Góry, na 
ci AL i aktyw PPR 
Bugu brygada im. Wandy Wasilew­
skiej i partyzanckie oddziały radziec­
kie i oddziałek B. Ch. ramię przy ra­
mieniu z wielokrotnie przeważającym 
wrogiem walczyły — od rdku przeszło 
rezydowała w widłach rzeki Tanew 
i- Sopot baza wyszkoleniowa Armii 
Krajowej. Ponad 1500 młodych chłop­
ców wspaniale umundurowanych, 
uzbrojonych po zęby, co tydzień zao­
patrywanych w sprzęt, lekarstwa, 
żywność przez angielskie samoloty. 
Dowodził bazą pułkownik Kalina, 
który we wrześniu 1944 r. otrzymał 
od Bora nominację na generała, a 
który w październiku 1944 r. zdema­
skowany został przypadkiem jako 
agent gestapo i agent Intelligence 
Servjce zarazem. Zwykły, płatny 
agent, pracujący na dwie strony. Po­
za tym człowiek zaufany Bora-Ko- 
morowśkiego.

O owej dobrze zakonspirowanej 
bazie wyszkoleniowej AK dowiedzie­
li się AL-owcy od paru młodych 
chłopców, którzy w trakcie boju, 
uderzywszy z tyłu na Niemców prze­
bili się do obrońców Porytowej Góry

kilometrów od 
której partyzan- 

i przybyła zza
... Młodzieży nie wolno jest ule­

gać zdradzieckim podszeptom tych, 
co starają się wabić ją do komuni­
stycznych oddziałów partyzanckich,, 
ukrywających 'się po lasach. Jest 
to podstępna robota w równej mie­
rze obliczona na szkodę polską jak 
niemiecka akcja wywożenia mło­
dzieży. Ani jednej ani drugiej stro­
nie nie Wolno jest oddawać 
sil i swej krwi."

swych

Więc baza wyszkoleniowa 
Krajowej odmówiła — zgodnie 
kazem Korbońskiego i Bora — 
sił i swej krwi braciom walczącym 
z przeważającymi siłami hitlerow­
skiego najeźdźcy. Oddziały partyzanc­
kie AL, aktyw PPR, partyzanckie 
oddziały radzieckie następnego dnia 
i przez cały tydzień jeszcze odpiera­
ły samotnie ataki rozjuszonych żan­
darmów, gestapowców, żołnierzy 
Wehrmachtu. A 0btem przebiły się 
przez pierścień obławy, wychodząc 
na skraj Janowskich Lasów.

Armii 
z roz- 
swych
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Z TEATRÓW STOŁECZNYCH

Gabriela Zapolska: „Ich czworo”
(Teatr Współczesny)
dusza! Ja je- 

szarej dziw. Ja
„Ja jestem ludzka 

stem ten z głębiny 
jestem synteza ludzkich dusz. — Z 
prochu, co na pozór milczy martwy, 
powstaję — ja. — Z prochu tysiąca 
ciał, tysiąca energii, tysięcy milionów 
ludzkich zjaw. W głębinach ściąga­
ją się miliardy sił i oto — powsta­
ję — ja... szary dziw. W głębinach 
ziemi... aż tam... Gdy ludzka dłoń 
sięgnie i wydziera mnie na światło— 
ja jęczę... ja wołam pomocy. Bo nie 
chcę, by te mnie sz y strzępy ku 
ludzkiej uciesze i woli".

Straszne, co? I zalatuje przyby- 
•zewszczyzną na milę, aż do znaków 
przestankowych włącznie, prawda?

A gdybyśmy tak rozpisali błyska­
wiczny konkurs wśród przeszłych 1 
przyszłych widzów świetnej komedii 
Zapolskiej „,Ich czworo" i zapytali, 
kto zacytowane na początku słowa 
mógł napisać7 Z pewnością nikt — 
z wyjątkiem tych, co komedię Zapol­
skiej czytali — nie zgadłby, że na­
pisała te słowa Zapolska! I to 
nie w swej świetnej komedii 
czworo"!

W prologu 1 epilogu tej 
zjawia się fałszywie-poetycka, 
dopolska" fantastyczna zjawa 
dragora. która tak właśnie straszli-

właś- 
„Ich

sztuki 
,.mło- 
Man-

I

wie „sięga w głąb dusz" i „do głębin 
ziemi... aż tam..."

Na szczęście w samej komedii Za­
polskiej Mandragora — i Przyby­
szewski — znika. Pozostaje tylko Za­
polska, świetna komediopisarka, któ­
rej twórczość teatralna — mimo jej 
ideologiczną słabość i ograniczoność 
myślową — znaczy najwyższe bodaj 
osiągnięcia polskiej .komedii miesz­
czańskiej początków XX stulecia.

I jeżeli pozwoliliśmy sobie na nie­
winny żart zacytowania na wstępie 
żałośnie zwiędłego — i całkiem dziś 
niestrawnego — prologu do „Ich 
czworga", to jedynie po to, aby po­
kazać, że niezwykły talent scenopi- 
sarski — i nienawiść do obłudy 
mieszczańskiej oraz kołtunerii — u- 
ratowały Zapolską od dziwactw mło­
dopolskich i od schyłkowych tenden­
cji dramatu mieszczańskiego.

I dlatego dramaty Przybyszewskie­
go ożyją chyba tylko na sądzie osta­
tecznym, podczas gdy postacie Za­
polskiej — podkreślam, postacie a 
nie konflikty — żyją nie blednącą 
prawdą psychologiczną i społeczną. 
Gdzie tkwią społeczne źródła kon­
fliktu „Ich czworga"?

„Tragicznie głupia" mieszczka wy­
szła za mąż — z wyrachowania, z 
fałszywej ambicji karierowiczowskiej - Zapolskiej.

za profesora gimnazjalnego, po­
chodzącego „z żiemiaństwa". Jest 
więc przytulny dom, jest dziecko i 
jest mąż, który przygniata swoją 
wyższością. Następuje to, co nastąpić 
musiało: zjawia się ów czwarty. Od­
powiadający Żenię głupotą i wulgar­
nością kochanek, wynagradzający 
Żonie wszystkie upokorzenia. Jest 
więc konwencjonalny romans z kon­
wencjonalnymi schadzkami i kon­
wencjonalnym strachem przed skan­
dalem. Jest przezabawny faikt, iż Żo­
na i Kochanek najczęściej i najchęt­
niej rozmawiają o... Mężu. I jest coś 
ponadto: strach 
przed katastrofą

Tragedie i 
mogą — rzecz jasna — wszędzie i nie­
zależnie od ustroju społecznego Ale 
w społeczeństwie wolnym od kapita­
lizmu, w naszym społeczeństwie, w 
którym kobieta pracą zapewniła so­
bie niezależność materialną i przez 
to rzeczywistą równość i pełnię god­
ności ludzkiej — sprawy miłości 
szczęśliwie przestały się plątać ze 
sprawami pieniądza.

Toteż na konflikt „Ich czworga"— 
na źródła tego konfliktu — patrzy­
my dziś jak na martwy, zakurzony 
obiekt z muzeum obyczajowości 
mieszczańskiej.

Prawdziwy natomiast pozostał o- 
braz środowiska i tej właśnie oby­
czajowości. Prawdziwe i żywe po­
zostały postacie. Prawdziwy pozostał 
mechanizm uczuć i znakomity, zwar­
ty, celny w każdym słowie dialog. 
I prawdziwy i żywy pozostał śmiech

niewiernej Żony 
ekonomiczną 

małżeńskie zdarzać się

a już 
wprowadzony jest w pełny dra- 
w pełną 
— ludzi 

oparty 
kłamstwie

„tragedię ludzi głu- 
ogłupionych przez u- 

na władzy pieniądza, 
i na obłudzie. Mało 
scen równie okrutnie 
mieszczańską moral-

■ Żona z „Ich czworga" to studium 
portretowe, w którym — być może 
bez wielkich głębi psychologicznych, 
ale za to z jaką dowcipną ostrością 
widzenia — 'postrzeżone i utrwalone 
zostały najdrobniejsze zmarszczki po­
żądania i myślątka mieszczki.

Ledwo unosi się kurtyna, 
widz 
mat, 
pich" 
strój 
na
jest w teatrze 
demaskujących 
ność, jak epizod z dzieckiem, pozo­
stawionym w dorożce przez udającą 
się na schadzkę Żonę z „Ich czwor­
ga". I cokolwiek byśmy sądzili o 
niewątpliwie ograniczonym charakte­
rze krytyki Zapolskiej, krytyki biją- 
cej jedynie w obyczajowość miesz­
czańską, krytyki nie dotykającej pod­
staw ustroju, który zakłamanie i o- 
błudę, i kołtunerię rodził — jedno 
trzeba przyznać: w swym 
nym zakresie była i jest 
wspaniale ostra i celna.

WANDA LASKOWSKA 
KOWIECKI — studenci III 
Reżyserskiego Państwowej 
ły Teatralne] — wyreżyserowali 
czworo", w ramach, jak informuje pro­
gram, ćwiczeń reżyserskich PWST. Nie do 
nas należy wystawianie stopni. Powiemy 
tylko skromnie, że przedstawienie podo­
bało się nam. Błyszczący dowcipem tekst 
„Ich czworga", Inteligentnie przez oboje 
reżyserów odczytany, zagrał żywo na sce­
nie. Akcenty były na ogół trafnie rozło­
żone, ^trafnie też wydobyta była prawda 
społeczna 1 histeryczna kome­
dii Zapolskiej.

ograniczo- 
ta krytyka

JERZY RA- 
roku Wydziału 
Wyższej Szko- 

„Ich

i

' HANNA BIELICKA doskonale odtworzy­
ła tragikomiczną głupotę kobieciątka-mie- 
szczki oraz Jej wulgarność i płytkość u- 
czuć, którymi niemal na równi obdziela 
kochanka, męża i dziecko. Może nadu­
żywała nieco natarczywego podkreślania 
śmieszności Żony. Odnosiło się niekiedy 
wrażenie, iż Zona niepotrzebnie rzucała 
widowni porozumiewawcze spojrzenia: 
„patrzcie, jaka jestem śmieszna!" W ca­
łości jednak Zona żyła Intensywnym ży­
ciem prawdy. Znakomicie zagrała Bieli­
cka chwilę krótkiej i żałosne] zadumy 
nad własnym los«m — w akcie ostatnim, 
w rozmowie z córeczką.

ANDRZEJ ŁAPICKI był nieodparcie — 
a Jednak dyskretnie — śmiesznym Fedy- 
ckim, galicyjskim hochstapierem I uwo­
dzicielem, obnoszącym swą młodość, głu­
potę i spryt, jak swój „prima sorta" tu- 
żurek zdobyty na raty. I domyślić się 
można było, że owo „Monte** (Carlo), do 
którego Zapolska wyprawia Zonę i Ko­
chanka, skończy się gdzieś w Kołomyi.

STANISŁAW JAŚKIEWICZ, trafnie wy. 
rażając niezaradność życiową Mrża, jed­
nak przelbsenizował — że tak powiemy — 
swą rolę. Mąż — oczywiście w komedii 
Zapolskie] — jest nie tylko tragiczny. 
Mąż — oczywiście w „tragedii ludzi głu­
pich** Zapolskiej jest również śmieszny, 
przynajmniej chwilami. Tymczasem oprócz 
Jednego jedynego 
akcie ostatnim — 
nie byl śmieszny.

Właściwy styl 
IRENA KORECKA

gestu przed lustrem w 
Mąt JaRkiewcza nigdy

komediowy utrzymała 
w roli dojrzałej Wdo­

wy, gospodyni Fedyekiego, dybiącej wy­
trwale na swego młodego lokatora.

HALINA CZENGERY plastycznie nary­
sowała postać sprytnej Szwaczki, skrada­
jącej się kocimi krokami po serce i... 
portfel Męta-profesora.

W Słudze, rozczapierzonym „garnkotlu- 
ku", nie poznaliśmy nieomal BABBARY 
DRAPINSKIEJ. Była to zasługa nie tylko 
dobre] charakteryzacji.

Epizodyczną rolę Dorożkarza soczyście 
namalował JOZEF WASILEWSKI.

Kostiumy i dekoracje MIKOŁAJA POR- 
TUSA współgrały z tekstem Zapolskiej.

Bolesław Wójcicki

A baza wyszkoleniowa AK?
23 czerwca Niemcy skierowali ogień 

artyleryjski w widły rzeki Tanew 1 
Sopot. W ciągu niecałych 6 godzin 
w bazie wyszkoleniowej zginęło, riie 
oddawszy ani jednego strzału —- bo 
nie było do kogo strzelać — około 
1400 młodych chłopców.

Dowódca bazy, szpicel gestapowski 
i szpicel angielski, członek ścisłego 
sztabu 
ku tej 
1944 r.

Dziś 
rem i 
Wśród 
rzeczki 
wspólnych bezimiennych grobów, w 
których ludność miejscowa pochowa­
ła tych, którzy na rozkaz Borą, na 
rozkaz Mikołajczyka, na rozkaz Kor- 
bońskiego w latach, gdy naród wal­
czył, stali z bronią u nogi i w tej po­
stawie dawali się mordować.

AK Kalina uciekł na poćjąt- 
rzezi z bazy, a we wrześniu 
Bor mianował go gęnerałem. 
„generał" Kalina wraz z' Bo- 

Andersem ciułają dolary, 
mokradeł przylegających do 

Tanew chaszcze porastają 256

Julian Tuinim

Do londyńczyka
Tak jest, durniu!
Na Śląsku przebywa już stalr
Milion dzikich Chińczyków. 

To najgorsza z plag.
Wodzem ich jest Kitajec — 

straszny PA-FA-WAG
Z długim warkoczem...
Powieś się na nim, bęcwale.

(„Nowa Kultura" 13.VI.52)
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iSWIARiaZMIENIA Przeszło 800 leków obejmie
SZKODNIKI CZYHAJĄ • • •

Przejściowe chłody majowe, które tyle — na azczęścle, bezpodstawnego — nie 
pokoju wznieciły u rolników, miały przynajmniej jedną dobrą stronę: wytępiły 
niemal doszczętnie SŁODYSZKA RZEPA KOWEGO, który co roku atakuje tę cen­
ną roślinę przemysłową.

Jednak wiele innych szkodników czyha na młode zasiewy. Państwową Służba 
Ochrony Roślin wypowiada Im systematy czną walkę, a w miarę postępów gospo­
darki chłopskiej coraz więcej znajduje zrozumienia dla swej pracy 1 coraz licz­
niejszych wykonawców dla swych żale ceń.

Najwięszą tegoroczną akcją obronną, 
w której udział weźmie ponad milion 
osób, jest poszukiwanie i zwalczanie 
stonki ziemniaczanej. Trzeba jej zagro­
dzić drogę do centralnych i wschodnich 
województw, a w zachodnich — całko­
wicie wytępić. > .

Stonka ilie jest jedynym wrogiem ziem 
niaka. Groźnym szkodnikiem jest też 
rak mątwik ziemniaczany, żerujący na 
korzeniach rośliny. Co roku zwiększana 
więc zostaje przestrzeń obsadzania kwa 
lifikowanymi sadzeniakami rakoodpor- 
nymi, a państwowa służba ochrony ro­
ślin sprawdza systematycznie zakażone 
okolice, aby zapobiec 
zarazy.

W ub. roku zbiory 
okolicach kraju były

rozprzestrzenieniu

grochu w wielu 
___ ____ , , poważnie zmniej­
szone przez" strąkowca grochowego. 
Owad ten w okresie kwitnienia grochu 
składa jaja na strączkach. Rezultat — 
podziurawione na wylot kuleczki grochu, 
nie nadające się nawet na paszę dla in­
wentarza, a jedynie dla ryb. Aby uchro­
nić plantacje grochu, szczególnie nasien 
nego, przed tym niebezpiecznym szkod­
nikiem, w całym woj. bydgoskim prze 
prowadzona będzie wielka akcja do­
świadczalna. Wszystkie pola zasiane 
grochem zostaną opylone przez specjal­
ne organizowane drużyny preparatami 
chemicznymi. Rolnicy indywidualni

i spółdzielnie produkcyjne zapłacą jedy­
nie czwartą część kosztu środka che­
micznego.

Zwalczanie jest zawsze trudniejsze niż 
zapobieganie. Dlatego w myśl wytycz­
nych międzynarodowej konwencji, za­
wartej z sąsiednim’ państwami demo­
kratycznymi, Polska w bież, roku roz- 
pocznie na południowej swej granicy 
poszukiwanie tarczyka niszczyciela, któ­
ry pojawił się w ub. roku na Węgrzech, 
a także opszenicy jesiennej, która nisz­
czy 60 gatunków drzew liściastych, 
głównie jabłonie j morwy i z którymi 
Węgrzy walczą już kilka lat. Jest to 
również .szkodnik nie europejski, lecz 
amerykański, który pojawił się po woj 
nie.

Rośnie więc sieć placówek ochrony 
roślin i rosną zapasy środków owado­
bójczych. Skuteczność akcji zależy jed­
nak od samych rolników i od sprawno­
ści aparatu handlu spółdzielczego na 
wsi, który często magazynuje spore ilo­
ści preparatów chemicznych, nie propa­
gując ich użycia wśród rolników. Dla­
tego też akcja ochrony grochu w woj. 
bydgoskim połączona będzie z szeroką 
akcją uświadamiającą, a lektorzy upo­
wszechniania wiedzy rolniczej przy pow. 
i gminnych radach narodowych włączy­
li w tematykę swych pogadanek zagad­
nienia nowoczesnej ochrony roślin, zwal 
czania szkodników i chwastów, (hb)

nowy lekospis „Farmakopea Polska III
Łódń pned wojną nt* miała ani jednej wyśszej uczelni. Dziś Jest wielkim 

ośrodkiem akademickim, gdzie wielotysię cane rzesze studenckie zdobywają wiedzą, 
l4zit dojrzewają młode kadry nowej ro botniczo-chlopskiej inteligencji.

Wydział Farmaceutyczny Akademii Medycznej w Łodzi ma powody do du­
my ze swych oalągniąt: — Jest przodującym spośród siedmiu farmaceutycznych 
wydziałów w Polsce; ma największy pro cent słuchaczy, zdających w przepisanym 
terminie egzaminy; Jego profesorowie 1 asystenci ogłosili największą ilość prac 
naukowych; tu nadano najwięcej tytułów docencklch i doktorskich.

Sukcesy te w znacznym stopniu za wdzięczą farmacja łódzka prof. dr Janowi 
Muszyńskiemu. Uczony ten szybko zorganizował w r. 1S4S powierzoną mu placów­
kę, a będąc przez S lat JeJ dziekanem, doprowadził ją do rozkwitu.

Ostatnio Ministerstwo Zdrowia powl erzylo właśnie prof. J. Muszyńskiemu od­
powiedzialną funkcję przewodniczącego komisji redakcyjnej „Farmakopei Polskiej 
III". Zostanie ona wkrótce Wydana dru kiem.

Farmakopeą (lekospis albo kodeks 
leczniczy) nazywamy ustanowiony przez 
władze miasta lub kraju zbiór szczegó- 

, cechach 
leków, jakie 
każdej pu-

łowych przepisów o rodzaju, 
i sposobach przyrządzania 
powinny znajdować się w 
blicznej aptece.

Farmakopee, jako swego 
deksy ogólnopaństwowe, zaczęły powsia­
dać dopiero w wieku JCVIII. Ó parę wie­
ków starsze od nich były farmakopee, 
wydawane przez poszczególne miasta 
europejskie jut od XVI wieku. Pierwszą 
farmakopeę miejską wydało miasto Flo­
rencja w 1498 r. Wzorując się na Flo­
rencji, Norymberga wydała w roku 1546 
własny lekospis, następnie Antwerpia w 
1546 r., Metz w 1561 itd.

Pierwszą farmokopeą, mającą charak­
ter ogólnopaństwowego kodeksu leczni­
czego była Farmakopea Pruska, wyda­
na w 1713 r. Pierwsza farmakopea pol­
ska (Królestwa Kongresowego) pojawia 
się w roku 1817 pt. „Pharmacopoeia Re- 
gni Poloniae".

W Rosji- pierwszy lekospis państwo­
wy ukazał się w r. 1770. Związek Ra­
dziecki wydał farmakopeę w 1925 r„ a 
uzupełnienia —- w latach 1933 i 1937.

rodzaju ko-

W 1946 r. opublikowany został nowy 
lekospis, aktualny do dziś, opracowany 
ultra-nowocześnie.

Lekospisy z biegiem czasu i postępów 
wiedzy starzeją się. Dlatego każde pań­
stwo stara s:ę co kilkanaście lat wy­
dawać nowe, poprawione i uzupełnione, 
wydania łub przynajmniej uzupełnienia 
do starych wydań.

LEKOSPISY W POLSCE
W Polsce już w XVII w. mieliśmy le­

kospisy miejskie i wojskowe, np. gdań­
skie z 1641 i 1662 r., krakowskie z 1683 
roku itd. W wieku XIX mieliśmy—po­
za wspomnianą „Pharmacopoeia Regnj

Poloniae" z 1817 r. — lekospisy wojsko­
we i szpitalne. W latach międzywojen­
nych ukazała się „Farmakopea Pol­
ska 11“ w 1937 r.

Chociaż ten ostatni lekospis liczy za­
ledwie 15 lat, jest już przestarzały 
i bardzo niekompletny, gdyż w c!ągu 
tych 15 lat do arsenału środków lecz­
niczych przybyły: sulfonamidy, witami­
ny, hormony, bakteriostatyki, nowe su­
rowice i szczepionki orax nowe metody 
badania leków.

Dlatego Ministerstwo Zdrowia poeta- 
nowiło przystąpi do wydania nowego 
rozszerzonego lekospisu, który będzie 
nosić tytuł: „Farmakopea Polska III". 
W r. 1949 powołano specjalną komisję, 
składającą się z najwybitniejszych pro­
fesorów wydziałów farmaceutycznych 
Warszawy, Krakowa, Łodzi i Poznania. 
Zadaniem komisji była rewizja obowią­
zującej dz:ś Farmakopei Polskiej II, u- 
sunięcie z niej leków przestarzałych lub 
malowartościowych oraz zagranicznych 
surowców zwierzęcych i roślinnych, da­
jących zastąpić się składnikami krajo­
wymi, a także — wprowadzenie niezbęd-

Prof. dr Jan Muszyński.

nych nowoczesnych środków leczniczych. 
Prace te są na ukończeniu. Od lipca 
1952 r. ma sę rozpocząć druk nowego 
wydania farmakopei, stojącej na pozio­
mie nowoczesnego stanu wiedzy lekar­
skiej. Nowa „Farmakopea Polska 111“ 
będzie zawierała przeszło 800 leków, i 
wśród nich — wiele z surowców i pre­
paratów krajowych, co w dużym stop- 
niu uniezależni Polskę od przywozu le­
ków z zagranicy.

Członkowie konrsji farmakopealnej 
pod przewodnictwem prof. Muszyńskie­
go w ciągu około dwóch lat dokonali 
olbrzymiej pracy. dr Al. Ożarowski

Człowiek wychowuje pszczoły

»Cziery strony świata«...
państwo Indian o wysokiej cywilizacji

Hiszpańscy kolonizatorzy mieli już za sobą doświadczenie „zdobywców" w 
Ameryce południowej: rozbicie państwa Azteków’) i ciągle żywili nadzieję, te dotrą 
do legendarnego państwa złota, do... Eldorado.

Grupa nawet nie awanturników, ale pospolitych opryszków z Plzarro na cze­
le, usłyszała na Panamie od Indiańskich rybaków Oceanu Wielkiego, że daleko, 
daleko na południu leży kraina zlotem 1 srebrem płynąca...

Hiszpanie, nie rozumiejąc debrze Indian, jeden wyraz — „Peru" (z akcentem 
na u) wzięli za nazwę owego cudowne go królestwa 1 po dziś dzień nazwa ta 
pozostała w geografii. Właściwe Imię tego kraju brzmlalo — Tahuantinsuja („Czte­
ry Strony Świata"). Było to państwo Inków.

Pizsrro i kompani, którzy już w r. 
1528 dotarli do państwa Inków, zawi­
nąwszy do zatoki Guayaąuil, stwierdzili, 
że wielkość, bogactwo i zwartość pań­
stwa indiańskiego przeszła wszelkie ich 
oczekiwania. Zawrócili więc, by lepiej 
przygotować się do rozboju.

Każdy może dziś na mapie wyznaczyć 
sobie obszar Peru z początkiem XVI 
stulecia: od dzisiejszej granicy Ekwa­
dor — Kolumbia do okolic Śantiengo 
w Chile (mniej więcej równoleżnik Bue- 
nos-Aires), od Oceanu Wielkiego po 
wschodnie stoki And. Władza zaś w 
tym imperium spoczywała mocniej w 
ręku państwa, niż w jakimkolwiek kró­
lestwie Europy,

Przybysze mniej zwracali Uwagi na 
wspaniałe gościńce i olbrzymie budo­
wle. Oczy wyłaziły im do złotej i srebr­
nej biżuterii, którą obwieszeni byli In­
dianie.

Nauka przez długie lata uważała In­
ków za pradawnych władców Peru 
t twórców swej imponującej cywilizacji. 
Opierano się głównie na clziele Garcila- 
sa de la Vega z przełomu XVI i XVII 
w. Niestety, Indianin ten pod wpływem 
megalomanii narodowej czy rodowej 
(pochodził z rodu Inka) zupełnie pomi­
nął fakt, że kultura Inków była wyhodo­
wana na dorobku, co najmniej trzech 
ludów. Atahuałpa, władca Peru w cza 
sie wylądowania Hiszpanów, byl trzy­
nastym z rzędu królem, łatwo więc mo­
żemy obrachować początek władzy 
ków.

ROD BARDZO WOJOWNICZY
Inka nie jest nazwą ani państwa, 

narodu czy plemienia. Jest to nazwa 
du, zapewne bardzo wojowniczego, któ­
ry zajął niewielkie terytorium w gór­
nym dorzeczu Ucayali ze stolicą Cuzko. 
Ród ten ' czcił słońce (Inti), a władca 
oraz arcykapłan nosili nazwę „Inka". 
Każdy dojrzały wojownik miał zaszczyt 
być z rodu Inka i byl wywyższony nad 
lud podległy, Była to jakby szlachta jed­
nego z królem herbu — jeśli wolno tiam 
użyć porównania z naszymi niegdyś 
stosunkami.

In­

ani
ro-

k Dopiero piąty król Inka zaczął pod­
boje, uzasadniając je koniecznością... 
dania jakiegoś zajęcia młodzieży szla­
checkiej, by nie zakładała organizacji 
podziemnych.

Inkowie postępowali — jeśli chodzi o 
zamierzone podboje — zawsze bardzo 
„subtelnie". Przed napaścią wysyłali po­
słów, proponując wieczyste przymierze 
albo „błogosławieństwo" poddaństwa In­
kom. Wojny ciągnęły się latami, bo odby­
wały się w najcięższych warunkach wy­
sokogórskich. Czasem np. armia oddalona 
o setki kilometrów od bazy aprowizacyj- 
nej, sadziła... kartofle 1 czekała na zbiór.

Podbite kraje łączono drogami. Przeą 
wysokie przełęcze i głębokie doliny, to 
znowu zboczami turni wykuwano wą­
skie, wystarczające na mijanie się 
dwóch jucznych lam drogi. Gdy zaś 
stromość była zbyt wielka, wybijano w 
skale schody. Drogi te przetrwały u In­
ków i Hiszpanów i służą po dzień dzi­
siejszy. x

W umacnianiu zdobyczy Inkowie byli 
wzorem zaborców. Narzucali język Ke- 
czua, a zrazu — i swoją religię, kult Słoń­
ca, które żegluje po niebie, nie potrzebu­
je więc rzeźb czy obrazów. Potem oety- 
gli w zapale obrazoburczym 1 chwycili się 
innej metody. Bożyszcza z pobitych kra 
jów przenosili do Cuzko, a w rewanżu 
krzewili cześć słońca. Do podbitych kra­
jów wysyłali swoich osadników, a urząd 
nikami robili ludzi z rodu Inka. Umieli 
interes klasowy uprzewilejowanych obró­
cić na swoją korzyść: do rodu Inka przyj­
mowano szlachtę z krajów podbitych, o 
ile wykazała dostatecznie giętki kark.

USTRÓJ NIEWOLNICZY
Inka Jupanki, noszący przydomek Pa- 

czakutek, tzn. „porządkujący świat", 
ujął w karby ustaw przeobrażanie sią 
ustroju rodowo-terytorialnego w nie­
wolniczy.

Wszystką ziemię podzielono na trzy 
części. Jedna należało do słońca, druga 
do Inki, trzecia do ludu, hutunruna, 
Trzeba przyznać, że grunty ludu były 
najlepsze.

Co rok rodziny hutunrunów otrzymywa­
ły działki ziemi, a w miarą przyrostu ro­
dziny — przyrastał przydział. Rolnik mo­
tyką (nie znano pługa) obrabiał swój 
grunt, oraz — wedle wymiaru — 1 pań­
stwowy (czyli „Inki i slońea"). Te tereny 
państwowe żywiły dwór, szlachtę, ueżo

nych, urzędników, chorych, kaleki i atar- 
ców, bo w 5# tym roku życia kończył aię 
obowiązek pracy. Zaczynał się zaś w 
M-tym, a łączył się z wstąpieniem w zwlą 
żtk małżeński. Urzędnik królewski dawał 
ślub: wolno było Iść ta głosem Serca, by­
le z tej samej wsi. jeżeli ktoś nia doko­
nał wyboru, Otrzymywał małżonkę.,, przy­
działową, starokawalerstwo było wzbro­
nione. Sziaóhta mogła uprawiać poliga­
mię, żeby ród Inków wzrastał, a władcy 
mieli dzieci setkami.

Ludowi wolno było hodować najwyżej 
drób. Lamy były własnością Inki. Strzygli 
je 1 magazynowali wełnę Bpecjąlni urzędni­
cy, przędzenia 1 tkanie było obowiązkiem 
kobiet. Prawo wdzierało się tak głęboko 
w życie domowe, że karano sądownie od­
wiedziny sąsiadek, nie połączone a przę­
dzeniem.

w wielkich domach gromadzono dzie 
wczęta, by przygotowywały cenny suro­
wiec. Były to zarazem jakby szkoły 
dwóch Zgoła odrAlęnńych powołań; kan­
dydatek” ha nałożnice Inki i hś „dziewl 
ce słońca" (którym w razie złamania ślu­
bu czystości groziło zamurowanie żyw­
cem).

Dla chłopców nie było żadnych szkól.

NOWA NIEWOLA
Cała ta niewola była ujęta w system 

dziesiątkowy: — 10 pracowników miało 
męża zaufanego, 10 dziesiątek podlega­
ło wójtowi wsi, 10 wsi urzędnikowi po­
wiatowemu, 10 powiatów — obwodowe­
mu. W ręku tych kontrolerów leżało 
kierownictwo produkcji, wszelkie przy­
działy, regulacja konsumeji.

Kopalnie były oczywiście też własno­
ścią Inki, lecz złoto, srebro i miedź szły 
tylko na wyroby jubilerskie i prawdopo­
dobnie darowywane później przez Inkę 
jako nagrody za zasługi, gdyż składano 
je hojnie zmarłym w grobach, były więc 
własnością prywatną. Pieniędzy nie by­
ło. W dawnym Peru złoto było tylko 
błyskotką i Indianie dziwili się, że Hisz­
panie uważają je za bezwzględny mier­
nik wartości.

Imperium Inki było więc ustrojem 
państwowego niewolnictwa. Pewnej ana­
logii można sie doszukać w dawnej 
Sparcie i jej helotach.

Głównym powodem rozsypki imperium 
Inki pod naporem Hiszpanów był fakt, 
iż lud widział w klęsce swych panów 
koniec okropnej, nieznośnej niewoli, któ­
ra z człowieka robiła bezduszny przy­
rząd. Najgorszym wynikiem ucisku by­
ła bierność,' z jaką Peru poddało się no­
wej niewoli, w warunkach polityki kolo­
nialnej feudalizmu hiszpańskiego.

S. Przybylski

celem zwiększenia urodzajów
Wiele jest owadów, które w poszukl wanlu słodyczy kwiatów (nektaru), prze­

latując z kwiatu na kwiat, potrącają pyl nikt, obsypują się ich dojrzałym pyłkiem, 
a następnie przenoszą go na znamię siu pka Innego kwiatka. To powazecłutle Ma­
rle zjawisko nosi nazwę opylania.

Tę samą czynność u wielu roślin spel nia I wiatr.
Ale w ostatnich czasach, dzięki pottę pom współczesnej agrohlnlogll, coraz 

większy 1 coraz czynnlejszy udział w tym procesie przyjmuje człowiek. Czyni to 
w tnyśl zasady Mlczur<na: „n‘e możemy 
niej brać".

Agrobiolodzy zauważyli, że w wyniku 
coraz skuteczniejszej i doskonalszej wal 
ki ze szkodnikami pól i lasów, a prze­
de wszystkim w wyniku spryskiwania 
plyhami trojącymi z samolotów, maleje 
liczba owadów, zdolnych do opylania 
kwiatów. A co gorzej, w latach następ­
nych po tym radykalnym zabiegu, na 
tereny .. te 
pszczoły, 
zmniejsza 
sion.

Młodzi
przeciwdziałającą.
dawczy wzięli pszczoły i 
sobie zadanie: kierować lotami pszczół, 
aby w ten sposób dopomóc do celowego 
opylania przez nie pożądanych ro 
ślin.

ZAPACH KIERUJE PSZCZOŁAMI
Koniczyna jest rośliną nader ważną 

w gospodarstwe rolnym. Uczony ra­
dziecki, Gubin, dowiódł, że — wbrew 
zakorzenionym póglądom — koniczynę 
zapylać mogą nie tylko trzmiele, lecz 
1 pszczoły. A czynią to tak znakomi­
cie, że zbiory zapylanej przez nie ko­
niczyny są znacznie większe, dają 3 — 5 
cetnarów z hektara.

Wniosek jasny: więcej uli i więcej 
pszczół w pobliżu koniczyną obsianych 
pól. Ale to nie wszystko: pszczoły trze­
ba koniczyną „zainteresować". I to pla­
śnie postanowi) uczyriić Gubin.

Pszczoły są wrażliwe na zapachy i do­
brze je rozróżniają. Tę Ich właściwość 
wyzyskał Gubin. Wprowadził do ula na­
czynie z syropem o zapachu mięty,'a obok 
ula położył dwa kawałki bibuły filtracyj­
nej: jeden zmoczony wodą, drugi — wodą 
ż kroplą mięty.

Gubin zanotował rezultat: pszczoły wy 
latujące z ula siadały na arkuszu pachną­
cym miętą, a więc rozpoznawały zapach, 
dany im w ulu.

Następne 
złożone. W pewnej odległości od ula po­
stawiono stolik, na nim — 4 naczynia: i) 
l wodą czystą, Z) z wodą ocuktzoną syro­
pem, 3) z wodą z miętą bez cukru, 4) z wo­
dą ze słodkim syropem i zapachem mięty.

czekać na łaski priyroń}’. Muainy J« oi

na naczynie 
opuściśa 

Na wodzie

’) Pisaliśmy o tym w „Świat «iq zmie­
nia" z ania so marca br.

TŁUM. M.ERHARDT

■— Jalk ćhceoie. A teraz podjedzcie tu wozami, kolejno, jeden ta dru­
gim. Nałożycie padlinę i zakopiecie. A potem wrócicie do domu i nić 
■wolno wam już wychodzić. Od dziś obowiązuje godzina policyjna. Resztą 
zobaczymy później!

Rozdział dwudziesty ósmy.
Pierwszą wartę trzymali tej nocy Antosz z Klinkiem, Naturalnie trzeba 

było z góry rozważyć ich zadanie. Nie było to takie proste pilnować Do­
linki, jej domów rozrzuconych wzdłuż szosy i daleko w polach.

— Najbardziej trzeba uważać na dwie rzeczy — objaśniał Bagar. —- 
Na gospodarstwo Postawy i na drogę w góry. Jeżeli będą chcieli wyga­
niać bydło, popędzą je tą właśnie drogą.

Po krótkiej naradzie, która odbyła się na deskach pod Stodołą, po­
stanowiono. że Antosz zajmie się drogą skręcającą z szosy pod zboczem, 
a Klinek będzie pilnował budynków Postawy.

— Mówię wam, że to wszystko niepotrzebne i żebyście wszyscy mogli 
iść spać — oświadczył Wincenty, kiedy się rozchodzili. Ale nikt mu nie 
Odpowiedział.

W tej chwili Elsa Mager w czarnym ceratowym płaszczu schodziła 
ze zbocza do Dolinki 1 w kilka minut później zasiadła w izbie Waltera 
Priilla w gronie kilku mężczyzn o wściekłym, ponurym wzroku, wbitym w 
ziemią i unikającym jej spojrzenia. W Izbie było tak duszno, że można alą 
było udusić, bowiem wszystkie okna były szczelnie zaciemnione, tak że 
dom wyglądał z zewnątrz jak pogrążony w głębokim śnie. Dym z fajek

nie przylatują osy, 
trzmiele itd.

się ilość
A bez nich 

owoców i na-

miczurinowcy
Na

podjęli akcję 
warsztat ba- 

postawili

»,

si* 
ocu-
WO- 

mi$-

Obserwacje wykazały: 
x wodą czystą nie 
ani jedna pszczoła, 
krzonej siadły 23 pszczoły, na 
dzie z miętą — 62, na syropie z 
tą — 131.

Znów wniosek: pszczoły dość szyb­
ko znajdują syrop, z którego sma­
kiem i zapachem zapoznały »ię w ulu.

Teraz doświadczenie przeniesiono w 
teren. W jednym z kołchozów podkar- 
ruiano pszczoły rasy żółtej syropem ko­
niczyny czerwonej, a rasy czarnej — sy­
ropem wrzoeu- Gdy wypuszczono je z 
ula — obserwatorzy zanotowali: w cią­
gu takiego Samego czasu 2.025 pszczół

doświadczenie było bardziej

Pmenoiny ul, którego pszczoły — 
wychowane" przez człowieka — za­

pylają zaplanowanej drzewa i ro- 
iliny.

rasy żółtej osiadło na koniczynie czer­
wonej, 2 250 czarnych — na wrzosie. 

Ostateczny wniosek brzmiat: pszczoły 
można używać do opylania koniczyny, a 
rezultat będzie pomyślny, jeśli owady 
będą uprzednio podkarmiane w ulu sy­
ropem, nastawianym na kwiatach koni­
czyny.

Teraz agrobiolodzy radzieccy postawi’ 
li sobie nowe zadanie: ułatwić pszczo­
łom poszukiwanie koniczyny.

Na pasiece postawiono przenośne pu< 
dełka z kwiatam1 koniczyny, skropiony, 
mi tym samym syropem, który był w 
ulu. Pszczoły, wyleciawszy z ula, siada­
ły licznie na tych kwiatach. Wówczas 
pszczelarz zakrywał je i pudełko prze­
nosił na dalsze odcinki pola.

Teraz pszczelarz zdejmował nakrycie; 
pszczoły wracały do ula, ale po drodze 
w poszukiwaniu nektaru osiadały na 
kwiatach koniczyny i zapylały je.

STALOSC KWIATOWA
W czasie tych doświadczeń agrobiolo­

dzy zauważyli, że u pszczół istnieje pcw- 
ną „stałość kwiatowa". Polega ona na 
tym, że pszczoły przywiązują Się do da­
nego rodzaju kwiatów i pozostają 'm 
wierne nawet wówczas, kiedy zakwitną 
już i bardziej miododajne.

Ale i temu zapobiega w pełnym stop­
niu odpowiednie podkarmianie. Pszczo­
ły „wytresowane" przez podkarmianie 
gryką dawały prawie o 2()%Jmfodu wię­
cej. W innych wypadkach zbiór miodu 
wzrósł w wyniku zabiegów „wychowaw­
czych" człowieka nawet o 50 — 100%.

Planowe kierowanie letnią pracą 
pszczół przynosi wiec pozytywne korzy­
ści, podnosi plony. Pasieka staje się na. 
rzędziem aktywnym w walce o stale 
i wysokie urodzaje drzew owocowych 
i wszelkich roślin. T. M.

—----- ... .. ................. .

Radiosonda bada stratosferę

Pszczoła obciążona zebranym pyłkiem 
kwiatowym.

Coraz częściej słyszymy o używa -1 
niu radiosond do badania wysokich I 
warstw atmosfery. Zaledwie kilka | 
miesięcy temu za pomocą właśnie 
radiosond badane było u nas cieką-1 
we zjawisko bardzo wysoko sięgają­
cej „fali stojącej" w okolicy Jeleniej 
Góry.

Prócz Przyborów meteorologicz­
nych, sonda mieści w sobie mały, je- 
dnolampowy nadajnik i źródło prą­
du — najczęściej baterię, wszystko 
to unoszone przez balonik. Pierwsze 
radiosondy ważyły około 3.000 g, o- 
becnie ciężar ich został zmniejszony 
do 1.000 g. Sygnały radiowe są od­
bierane i rejestrowane przy pomocy 
specjalnego krótkofalowego odbiorni- 
ka-automatu. Automat wykreśla 
krzywą zmian temperatury, ciśnienia 
i wilgotności powietrza. Radiosonda 
pozwala więc na dokładne śledzenie 
zmian meteorologicznych na wielkich 
wysokościach.

Radiosonda, wypuszczona ostatnio 
przez radzieckich uczonych, osiągnę­
ła wysokość 40.000 ml, a więc pra­
wie dwa razy wyżej Od balonu stra-l

tosferycmego z załogą, który zdobył 
rekord światowy.

Radiosonda pozwoli na wszech­
stronne zbadanie tajemnic stratoste­
ry i źródeł powstawania wszelkich 
zmian w atmosferze. Służy ona po­
mocą nie tylko meteorologom. Nie­
dawno profesor S. Wiarnow—pierw­
szy na świecue -— użył sondy radio­
wej do badań nad intensywnością 
promieni kosmicanych. J. KęJz.

Radiosotuia.- 1) wiatnwcek, S) Odbiór. 
wifc, t) irótRa prądu, 7j nadajnik 

radiowy.

r

Ja

mieszał sią z zapachem niedawno gotowanej kolacji i maści od reumatyz­
mu. Ale Walter Priill siedział na łóżku w szarych płóciennych spodniach 
z nogami spuszczonymi na podłogą. Jego ruchy były nieskrępowane, nie 
robił wrażenia, żeby mu sprawiały ból. Nawet abażur wokół żarówki 
owinęli czarnym papierem, tak że światło padało tylko na kawałek za­
deptanej podłogi, na kilka zwęglonych zapałek i niedopałków papie­
rosów.

Siedzieli w kręgu wokół oświetlonego miejsca, jedni zupełnie ukryci 
w cieniu, inni w półcieniu, opierając się łokciami o kolana, ukazując so­
bie zamiast twarzy czaszki.

— Nie — odezwał się ktoś, kto siedział najbliżej drźwi — to nonsens. 
Wszystko to nonsens. Nie trzeba było zaczynać, tylko czekać.

— Tchórze! — powiedziała Elsa Mager. *
— Nie ma sensu nam wymyślać — odpowiedział ten sam głos. — Nie 

jesteśmy awanturnikami, tylko gospodarzami.
•— Zdrajcami jesteście, a nie gospodarzami! — wybuchnęła Elsa 

Mager.
Siedziała na łóżku obok Waltera Priilla i nawet zaduch przepełnionej 

izby nie skłonił jej do zdjęcia ceratowego płaszcza.
— Zapomnieliście już — ciągnęła — co wam Rzesza dała! Krzycze­

liście Sieg Heil! dopóki dawała, a teraz ją zdradzacie!
— A co nam właściwie dała, co? — zawołał poirytowanym głosem si­

wy staruszek na ławce pod oknem. — Takich pyskaczy, jak wy! Wpę­
dziliście nas w nieszczęście. Trzech synów straciłem w tej przeklętej 
wojnie, a teraz stracę jeszcze i dach nad głową Żebraka ze mnie zrobi­
cie! Dokąd mnie wypędzą? Co ze mną będzie? Tu leży mój ojciec i mój 
dziad. Wszyscy Gerlowie tutaj leżą. Gdzie ja złożę kości? Gdzie je zło­
żyli moi synowie? Należało Was na śmierć skopać, kiedyście tu zaczęli 
krzyczeć, kamieniami zatłuc! Matki was powinny były zadusić w kołyskach 
razem z waszym parszywym wodzem!

Schrypnięty g)ofi starca zamilkł i nikt z mężczyzn sią nie poruszył. 
Siedzieli nadal z łokciami Opartymi o kolana, z głowami opuszczonymi 
1 patrzyli tylko na oświetlony kawałek podłogi.

Elsa Maiger wyrzuciła t siebie świszczący oddech, wstała gwałtownie 
1 wsunęła reks do ceratowego siasacza^

— Co, co! — wybuchnęła niemal bez tchu. — Kto mu za to rozwali 
leb? Nikt z was? Świnie! Więc ja sama!

Wyciągnęła z kieszeni ciężki pistolet, ale w tej chwili Walter Priill 
chwycił ją w pół i szarpnął. Byl to kościsty chłop o sile 1 budowie 
drwala. Rewolwer z łoskotem upad! na podłogę. Mliller, który siedział 
najbliżej, schylił sią 1 podniósł go

— Nie wariuj, Elso — powiedział. — Wystarczy, że zwariował stary 
Gerl.

Położył zaciśniętą pięść z bronią na kolano i rozejrzał się wokoło po 
opuszczonych głowach, które gdy tylko rewolwer Elsy upad! na podłogą 
wróciły do swej nieruchomej martwoty.

— Roeejrżyj się koło siebie — powiedział, ogarniając ruchem drugiej 
ręki zebranych'. — To już koniec, czy tego nie widzisz? Koniec z nami 
wszystkimi. Zachłysnęliśmy się waszymi obietnicami i jesteśmy martwi 
Nie ma tu jednego człowieka, z którego rodziny ktoś nie oddałby za nie 
życia. Gdzie jest ukraiński ziemia, gdzie są nasi chłopcy? Mówiliście: 
Czechów będziemy wysiedlać za Ural, reszta będzie u was parobkami. 
A 'oraz czekamy już tylko, kiedy naa stąd wysiedlą.

— Sepp — powiedział Walter Priill — aamknil gębę.
— Daj mu gadać — odezwała się jedna z pochylonych głów. — Dość 

długo nie pozwalaliście ludziom pisnąć ani słowa.
— To jest bunt! — krzyknęła Elsa Mager. — Za nią rozległ sią chrap­

liwy śmiech.
— Przeciw komu? — apytał Inny głos. — Przeciw Elsie Mager?
— Komu będziesz teraz donosić — szydził schrypnięty -glos z cienia 

pod niskimi oknami.
Zebrani westchnęli, ale nikt sią nie poruszył; kilka głosów w ciemnej 

głębi izby zaczęło rozmawiać zgrzytllwym szeptem. Elsa Mager zbladła jak 
papier. Chciała się znowu zerwać, ale Walter Prtill ściskał Jej dłoń w prze­
gubie.

— Bydło — odezwał się PrUll; Jego głos brzmlał dziwnie głucho i pu­
sto przy potężnej budowle ciała. — Bydło! i jeszcze mniej niż bydło! Je­
steście jak głupie owce. Nic nie zrozumieliście i nic nie zrozumiecie Żreć 
1 brać, to umiecie. A darlibyście i brali nadal, gdyby wam kto dewal.

(D. c- a.)
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Bitwa w ostrowieckich martenach
(Od własnego korespondenta)

BYŁO jeszcze bardzo wcześnie. Od 
bloku do bloku przebiegał w 

kusej kurtce z postawionym kołnie­
rzem pierwszy ranny ptaszek — 
kolporter zakładowej gazety „Wal­
czymy o atal". Ludzię Ostrowieckiej 
huty dobrze znają swoją gazetę, wy­
chodzącą systematycznie co tydzień. 
Wiedzieli też, że sukces wytapiacza 
Gryz* i jego brygady, która dokona­
ła rekordowego, szybkościowego wy­
topu stali, będzie tematem czołowego 
artykułu. Toteż gazetę trzeba było 
dostarczyć najwcześniej.
Atak zmiany Gryzą

Do niedawna czas wytopu stali w 
piecach martenowskich „Ostrowca" 
wynosił około 10 godzin. Nie dawało 
to opokóju wytapiaczom, którzy zda­
wali sobie oprawę, że jest to czas 
wtrygodme długi. Przełamała 
,,żółwie" tempo pierwsza zmiana 
a-

Wytapiacz* Poaraza, Tomczyk 1
fnlewskl dokonali szybkościowego wyto­
pu w nienotowanym w dziejach huty 
czasie s gadzin 45 minut. Trzeba było 
popatrzeć wówczas na miny ludzi z na- 
stępnych zmian pieca 
widzieć „cholerującego" 
go brygadę z drugiej 
było uczestniczyć w ich 
skułjach.
I tak się zaczęło.
Po pewnym czasie ludzie Podrazy 

osiągają nowy lepszy o 10 minut wy­
top. Ale Cielebąk nie na darmo 45 
lat chodzi koło „swego" pieca. Mobi­
lizuje swą zmianę, ustawia ją, osiąga 
nowy rekord, dokonując wytopu w 
czaaie 3 godzin 50 minut.

— Najwyższy czas na nas — upomina­
ją się na trzeciej zmianie u Oryza.

— No, to będzie nie łatwo. 3 godz. 30 
■lin. to nie byle co. Spróbujemy. Ale 
popracujmy głową, a damy w skórą 
młodniakom — odpowiada wąsaty bry- 
gadalsta.

nie- 
to 

pie-

wi-

Trzeba było 
Cielebąka i je- 
zmiany. Warto 
naradach i dy-

Przedzlotowy konkurs
dla młodzieży

Połekie Radio w porozumieniu z 
Zarządem Głównym ZMP i Komendą 
Główną PO Służbą Polsce ogłasza 
konkurą otwarty na reportaż, nowe­
lę lub opowiadanie literackie z ży­
cia młodzieży w Polsce Ludowej. 
Tematem prac winny być opisy przy­
gotowań do Klotu, wysiłku załóg 
młodych przodowników pracy z hut 
1 kopalń, fabryk 1 spółdzielni pro­
dukcyjnych, szkół i wyższych uczel­
ni, jednostek wojskowych i wsi.

Opracowania konkursowe nadsyłać 
należy do dnia 20 lipca br. pod adre­
sem Polskiego Radia, Warszawa, ;ul. 
Myśliwiecka 3. Na kopercie należy 
napisać: „Konkurs — słowo młodego 
pokolenie**.

Autorom wyróżnionych prac komi­
sją konkursowa przyzna nagrody: 
I — Polskiego Radia — 1500 zł, II— 
Zarządu Głównego ZMP — 1300 zł, 
III — Komendy Głównej PO Służba 
Polsce — 1000 zł, IV 1 V nagrody 
Polskiego Radia po 750 zł oraz wie­
le nagród książkowych. (Cen)

Po skrupulatnym przygotowaniu, 
po dokładnym opracowaniu każdej 
fazy wytopu ruszyła do boju trzecia 
zmiana * Gryzem, Gajownikiem i 
Radoniem na czele.

Kanałowi Nadbrzuchowskl 1 Ku­
nicki z uwagą czekali na rozkazy 
Gryzą. W napięciu strzegli ewyćh 
stanowisk basenowi Dziadowicz, Sze- 
petowski. Mistrz Dzienniak miętosił 
w zębach niedopałek „mocnego".

— Towarzysze, pamiętacie, jakże- 
śmy przed wojną dla tych belgijskich 
kapitalistów robili? Teraz robimy dla 
siebie, trzeba nam więcej stali. Pa­
miętacie? No, zaczynamy... — powie­
dział ktoś z załogi.

Trzy pełne obroty dużej wskazówki 
zegara. Żar smaga po twarzach sku­
pionych wytapiaczy. Drobniutkie kul­
ki złotego, płynnego metalu pękają w 
powietrzu, jak choinkowe zimne 
ognie. Teraz liczy się już minuty... 
pięć... dziesięć... piętnaście... dwadzie­
ścia. Koniec. Zmiana Cielebąka po­
bita o całe 30 minut.

Tytuł gazety zakładowej wybito 
tego dnia czerwonymi, 
literkami...

List Bołotouia
Nie list, a właściwie 

przybyła do rady zakładowej na na­
zwiska wytapiaczy Tomczyka, Gąsio­
ra’ i Cielebąka.

— Od Bołotowa, otwórzcie szybko... 
„Ucieszyliśmy się tu w hucie Nówo 

Tagilskiej — pisze wytapiacz radziecki, 
— że szybkościowe wytopy stali mają 
na waszej hucie masowy charakter uraz, 
że staracie się skutecznie wynajdywać 
sposoby do pełnego wykorzystania sprzę 
tu. Problem jak najlepiej wykorzystać 
urządzenia techniczne fabryki to spra­
wa państwowej wagi, dlatego kierujcie 
się w pracy hasłem: „Wycisnąć x tech­
niki wszystko". Załoga huly w Nowym 
Tagile, gdzie pracuję, osiąga nowe, 
wspaniałe sukcesy produkcyjne. Wytop 
surówki wzrósł do 264 procent, a pro­
dukcja walcówki do 616 proc..."

..... mając lat 20 zacząłem pracę na od­
dziale martenowskim w jednej z wielu 
hut Ukrainy. Tam awansowałem na po­
mocnika wytapiacza. Podczas wojny w 
1042 r. rozpocząłem pracę jako pierwszy 
pomocnik wytapiacza na martenach w 
hucie Nowo Tagilskiej. Tu opanowałem 
sztukę wytapiania stall. Wszystkie pie­
ce w naszym oddziale zaopatrzone są 
w automaty, co stwarza wysoki poziom 
warunków produkcyjnych 1 wszystkie in­
ne warunki do szybkościowego wyta­
piania stali. Stal wytapiamy tylko me­
todą szybkościową, osiągamy systema­
tycznie znaczne zmniejszenie czasu wy­
topów, polepszamy jakość stali, przedłu­
żamy znacznie terminy kampanii ple­
ców martenowskich. Niedawno otrzyma­
łem tytuł watnrowego hutnika. Rada Mi­
nistrów ZSRR wysoko oceniła moją 
pracę oraz pracę moich towarzyszy wy- 
tpiaćży Zyronktna, K*1asznlkowa i maj­
stra Zubowa, nadając nam wysokie ty­
tuły laureatów nagrody Stalinowskiej. 
Doświadczeni* mojej pracy są opisane i 
przestudiowane przez grupę inżynierów 
naszej huty...1*
Do listu dołączono książkę pt. 

„Szybkościowe wytopy Piotra Boło­
towa". Hutnicy ostrowieccy pilnie 
studiowali tę książkę, z książką cho­
dzili wprost do martenów, aby tu 
bezpośrednio na miejscu pracy wy-

uroczystyml

cała paczka

korzystać doświadczeni* radzieckiego 
kolegi. Wskazówki Bołotowa były 
bardzo cenne.

Książka pomogła
Zaczęła się walka o minuty. 3 go­

dziny 20 minuit tnzeciej emlany 
pieca stały się w niedługim czasie 
„przeżytkiem". W marcu było 11 
szybkościowych wytopów, w kwiet­
niu — 32. Jan Piotrowski robi ze swą 
brygadą cztery wytopy szybkościowe 
w ciągu 8 godzin 30 minut. O 10 mi­
nut poprawia go drugi wytapiacz o 
tym samym nazwisku. W okresie gdy 
zwiedzałem hutę, rekord szybkościo­
wych wytopów na zmianę, ustanowio­
ny przez brygadę Kwiatkowskiego, 
wynosił 7 godzin 42 minuty.

Chcąc wywalczyć sobie prawo 
uczestnictwa w Zlocie Warszawskim 
do walki o szybkościowe wytopy Sta­
nęła ostatnio młodzieżowa brygada 
Stanisławą Turka, Wykonując trzy 
wytopy szybkościowe w czasie 7 go­
dzin 40 minut.

Rozmawiałem z ludźmi „Ostrowca", 
widziałem ich przywiązanie do 
warsztatu, nie zdziwiłbym się więc, 
słysząc o odebraniu palmy pierw­
szeństwa brygadzie Kwiatkowskiego.

Pilnujcie się, starzy wytapiacze, bo 
młodzież na pewno coś na Zlot przy­
gotuje...

Tadeusz Zimeckl

Młode ręce sięgają po trudne zadania
„Feralna 13

Nad roboczymi stanowiskami z mie­
niących się drutów awisają kąrtki. 
Ich kolorowę napisy z daleka przy­
ciągają wzrok: „Stajamy na apel!" 
„W górę sztandar współzawodnictwa 
Zlotowegoi".

Dziś młodzi ZMP-owcy z załogi 
Zakładów Przyrządów Pomiarowych 
im. J. Krasickiego pracują dla Zlo­
tu.

Wyliczyli — Włuczyński 1 jego bry­
gada —- że w majowych zobowiąza­
niach wykonali o 100 aparatów po­
miarowych więcej niż w kwietniu. 
W czerwcu chcą wykonać o 70 sztuk 
więcej niż w maju.

— Dać dwukrotnie więcej apara­
tów pomiarowych, to sprawa—rzecz 
jasną — niełatwa.

Dać dwukrotnie więcej dobrych, 
wysokojakościowych aparatów — to 
sprawa bardzo trudna. Dlatego czuj­
ny wzrok młodej 
sprawnością rąk. 
szybko i dobrze.

18-letni Wiesław
nek tegoż zesj>o!u, mówi, że brygada 
dzięki zobowiązaniom Zlotowym osią­
gnęła swój rekord: 228 proc, normy.

— Ale — dodaje — mamy drugie 
miejsce, bo... Zajder zrobił niespo­
dziankę.

Trzeba było Zlotu, aby brygadzista 
Andrzej Zajder, aby członkowie jego 
zespołu — Tadeusz Godzin*, Wiktor

//

piątki czuwa nad 
Bo trzeba robić

Chudzyński, czło-

Życie sportowe

sprawiła niespodziankę
Henryk Wasiak 1 Mieczy-

— o sprawach fabry- 
o rzeczach sobie naj-

Okólskl, 
alaw Izydorek 
ki mówili jak 
bliższych.

Trzeba było 
pracy stanęła

„Feralna 13“ 
nazwę nosi brygada Zajdera ... 
miótnik „feralna" znalazł się przed 
liczbą 13 6tąd, że nie Wierzono 
Zajdera i jego chłopców.

Historia tej brygady nie jest pro­
sta. Są w tej historii zwycięstwa 
i błędy. I są w niej, jeżeli się jej 
bliżej przyjrzeć, zalążki tych wszyst­
kich spraw i problemów, z którymi 
zmaga się dziś młodzież.

Niedawno jeszcze z tej najgorszej 
strony znała każdego z tych chłop­
ców cała fabryka. Nię było prawie 
dnia, żeby nazwisko któregoś z nich 
nie padło z megafonu: nie wykonuje 
planów..., lekceważy dyscyplinę pra­
cy..., zachowuje się ordynarnie...•1' ’

Zlotu, aby do solidnej 
cała „feralna 13“.
— gdyż taką właśnie 
gada Zajdera. A przy-

w

ZARYZYKOWALI

Każdy z nich pracował Indywi­
dualnie. Nie związani w brygady, 
nie czuli odpowiedzialności za pracę. 
W dni wypłat narzekali, że zarabia­
ją za mało. „Nie opłaci się" — mó­
wili. Ani kierownik działu montażo­
wego, ani przewodniczący ZMP, ani 
reszta załogi — nie mogli sobie z

nimi poradzić. I nagle wśród mło­
dych rozeszło się wezwanie Z. GŁ 
ZMP. Odpowiedziały wszystkie bry­
gady. Przez kilka ' ' ‘
zobowiązań, przez 
rych nie mówiło 
czym innym tylko 
gtnictwie w nim 
zamyślony. Odeszła ochota do robie­
nia kawałów. Łobuzerskie oczy spo- 
chtnumiały. Po kilku dniach, po ro­
zmowie z „kompanami" zdecydował:

— Chociaż jesteśmy uważani za 
grandziarzy, chcemy stworzyć bryga­
dę i brać udział w zobowiązaniach 
zlotowych — powiedział kierowniko­
wi działu.

Inż. Urbankowski i Kożbiał długo 
zastanawiali się, czy pozwolić. Wąt­
pili w ich wytrwałość. Ale zaryzy­
kowali.

I już w maju brygada Zajdera o- 
siągnęła 24(j proc, normy, Zdobywa­
jąc'jedhocześnie pierwsze miejsce w 
dziale.

KONIEC ROKU NA 22 LIPCA

dni podejmowania 
kilka dni, w któ- 
się prawie o ni- 

o Zlocie i o ucze- 
— Zajder chodził

8
Wziąć udział w Zlocie Młodych Pi-zo- 

downików Jest ambicją całej młodzieży 
naszego zakładu. O tym, Jak to osiągnąć, 
mówiliśmy na masówkach. w czasie któ­
rych podjęliśmy wiele zobowiązań.

Żoiglnizowatlśmy nową brygadę mło­
dzieżową w dziale kartoteki ilościowo- 
wąrtościowej. Brygada ta podjęła się do 
7 każdego miesiąca ukończyć księgowanie 
u miesiąc ubiegły.

ZMP-owcy naszego zakładu założyli Li­
gę Przyjaciół Żołnierza, w ramach któ­
ra) zorganizowano kółko strzeleckie. Za- 
pisało się do niego 20 osób. Wzięliśmy 
już nawet udział w powiatowych zawo­
dach strzeleckich.

Na hasło „pierwsi w sporcie", wysu­
nięte przez ZMP na jednym z zebrań 
przedzlotowych, zorganizowaliśmy ćwiczę 
nla gimnastyki pokazowej, na które uczę­
szcza 10 osób. Cała ta dziesiątka posta­
nowiła zdobyć oznakę S.P.O. Wysunęll- 
tmy także hasło „koło nasze pierwsze w 
śpiewie". W związku z tym zorganizowa­
liśmy zabawę, z której dochód przezna

Bijemy s:ę o Zlot
ożyliśmy n» zakup adapteru i płyt. Po- 
moż« nam to w nauce pieśni masowych, 
a także piosenek młodzieżowych i ludo­
wych.

M. Borucki
Woj. Przeds. Hurtu Art. Gosp. Dom. 

„Argśd"

Starzy dłużnicy polskich bramkarzy
Najlepsi Węgrzy przeciw Szymkowiakowi

Piąte po wojnie piłkarskie spotka­
nie z reprezentacją Polski rozegrają 
Węgrzy 15 bm. w Warszawie.*

Drużyna węgierską wystąpi w skła­
dzie: Grosits, Buzansky, Lórant, Dąl- 
noki, Kovacs, Bozśik,' Budai II, Kóc-

Liczne imprezy sportowe
na Zlocie Młodzieży

Program Zlotu Młodych Przodow­
ników w dn. 21 i 22 lipca obęjmuje 
m. in. liczne imprezy sportowe. Na 
5 stadionach — Kolejarza, Ogniwa, 
Spójni, AZS 1 WP przez 2 dni odbywać 
się będą różne imprezy, ze specjal­
nym uwzględnieniem dyscyplin spor­
towych wchodzących w zakres od­
znaki SPO. Pohadto odbędą się fina­
łowe rozgrywki piłkarskie o Puchar 
Zlotu, międzynarodowe spotkania w 
koszykówce, pływaniu, w piłce noż­
nej, zawody kajakowe, żeglarskie, 
wioślarskie, pływackie, wyścigi śli- 
zgaczy, masowe pokazy gimnastyczne 
najlepszych zespołów CRZZ, AZS i 
L.ZS, centralny Bieg Narodowy, bie­
gi sztafetowe itp. (b).

Włodarczyk
mistrzynią Polski we florecie

ya turnieją szermierczym rozgrywa­
nym we Wrzeszczu mistrzynią Polski 
we florecie została Włodardzyk (Stal), 
która nie poniosła żadnej porażki. Na 
drugim miejscu uplasowała się Sołta- 
nowa (Bud.) — 5 zwycięstw, 3) Lisz­
kowska (Stal) — 4 zwyc.. 4) Skwarska 
(Gw.) — 4 tawyc., 5) Kwietniewska 
(Gw), 6) Rysael (AZS).

Startowały 32 zawodniczki.

ais, Pailotą®, Puskas, Csibor; rezerwo­
wi: Henni, Horvath, Gyurik i Hideg- 
kuti.

Większość reprezentantów Węgier 
jest znana w Polsce z poprzednich 
meczów. Najwięcej, bo 4 razy grał 
przeciwko Polsce pomocnik Bozsik, 
Puskas i Grosits grali po 3 razy, Koc- 
sis grał dwa razy w I i raz w II re­
prezentacji Węgier, Csibor grał 2 ra­
zy, a Kovacs i Henni raz. Najwięcej 
bramek w zawodach z Polską zdo­
był Puskas (5 bramek w 3 meczach), 
Kocsis strzelił 3 bramki I reprezen­
tacji Polski (i 3 drugiej), Csibor i Boz­
sik po jednej, a Budai 2 bramki w 
spotkaniach z drugą- reprezentacją.

Węgrzy reprezentują najwyższy po- 
zlęrp światowy, jak wysoko węgierska 
piłka nożna ceniona jest na iwiecie, do­
wodzi artykuł zamieszczony w ub. ro­
ku w francuskim tygodniku sportowym 
„Miroir-Spriht", który pokusił się • ze­
stawienie listy najlepszych piłkarzy eu­
ropejskich. Na liście tej figuruj* m. in. 
I Anglików, 3 Austriaków, 3 Francuzów, 
3 Szwedów (Szwecja zwyciężyła na 
Olimpiadzie:) itd. draż WęgrSy: BORZ- 
SEI, KOCSIS, PUSKA*Ś, BUDAI, NYERg 
i PALOTAS . Z tych zawodników czte­
rech: Budaia, Puskas*, Kocslsa 1 Palo- 
tasa ujrzymy w Warszawie, a Bttrzsel 
będzie grał w Budapeszcie przeciwko II 
naszej drużynie.

Tegoroczne wyniki reprezentacji Wę­
gier nie są lepsze od naszej reprezen­
tacji. Węgrzy bowiem pokonali NRD 
I:*, a z reprezentacją Moskwy jedno

•potkani* zremisowali, a drugie prte- 
grall.
Skład naszej reprezentacji przed­

stawia się następująco: Szymkowiak, 
Gędłek, Korynt, Banisz, Mamon, 
Suszczyk, Sobek, Trampisz, Ąlszer, 
Cieślik i Wiśniewski.

Skład ten jest najsilniejszy; można 
by wpraw-daie dyskutować, czy za­
miast Banisza, Korynta i Sobka nie 
wstawić Glimasa, Cebuli i Breitera, 
lecz różnice są niewielkie. Spodzie­
wać się należy, że Korynt, Banisz 
i Sobek będą chcieli dobrą grą udo­
wodnić, iż wystawienie ich W I re­
prezentacji nie było błędem.

St. Miel.

Sport nie może 
przesłaniać nauki 
a piłka — książki

Zwycięstwo jednak nie przyszła 
łatwo. Ale Andrzej i Mietek, Ta­
deusz, Wiktor i, Heniek byli przecież 
ambitni. Wiedzieli, że patrzy na nich 
cała załoga. Patrzy z niedowierza­
niem. — Gdzież ci bałaganiarze — 
mówili niektórzy — porywają się do 
współzawodnictwa?

A oni rzeczywiście się porwali. 
Dlatego właśnie stworzyli brygadę. 
Wiedzieli, że na przedmiotowy apel 
mogą stanąć tylko jako zorganizowa­
ny zespół. Majowe dni mijały szyb­
ko. W brygadzie Zajder i jeden pil­
nował drugiego. W brju jzie Zajde­
ra rosła wydajność.

Tak więc błędy są wtedy groźne, 
kiedy nie wyciąga się z nich wnio­
sków. Tu jednak 
Wyciągnięte. „Feralna 13“ 
osiągać jak najlepsze wyniki w pra­
cy można tylko zespołowo.

— I nie tylko w pracy — mówi 
Zajder. — Kiedy nię stanowiliśmy 
brygady zarabialiśmy po 450 zł, dziś 
każdy z nas, przeciętnie otrzymuję 
850 i więcej.

Kierownik działu montażowego 
Tadeusz Kożbiał dumny jest ze 
swoich chłopców. Zobowiązania zlo­
towe za maj wartości 116 tys. 750 zł 
wykonali oni w 112 proc.

Dziś chłopcy Zakładów Przyrzą­
dów Pomiarowych im. J. Krasickie­
go pracują dla Zlotu po zetempow- 
sku. Już nie ma wśród nich bałaga­
niarzy.'

Brygada Zajdera, Włuczyńskiego 
i innę — jako dodatkowe.zobowiąza- 
nie Zlotowe — postanowiły wykonać 
plan roczny do 22 lipca.

Zwiększa się ilość aparatów. Młode 
ręce sięgają śmiało po coraz trud­
niejsze zadania. (Rąd.)

wnioski zostały 
dziś wię:

Sportowcy też chcą 
chodzić na mecze

Kącik gospodarski
Odpowiedzi Katarzyny

OB. JULIA JABŁOŃSKA zapytuje o 
książki dotyczące hodowli pieczarek. O- 
becnie na rynku znajdują się dwie. Bro­
szura 1 obszerniejsza książeczka. Obie 
może Pani nabyć w księgarni w gmachu 
Samopomocy Chłopskiej, róg Alei Jeroz. 
1 Pi. Starynkiewicza.

OB. MARIA MAZUROWA — odpowiedź! 
przesłana listownie. z

Egzaminy promocyjne

Młodzież podstawowych i
ogólnokształcących przeżywa gorące 
dni. Odbywają się bowiem egzaminy 
promocyjne, od których będzie zale­
żało w dużej mierze czy uczniowie 
przejdą do następnej klasy. 
pierwsze wyniki świadczą,

Już 
ę--- u-yrurt, Że tłllo-
diież należycie zrozumiała cel wpro­
wadzenia tych egzaminów — grun­
townego powtórzenia i usystematyzo-

wania całorocznej nauki. Toteż po­
ziom prac i odpowiedzi uczniów' jest 
na ogól zadowalający i świadczy o 
ich. dobrym przygotowaniu.

Na zdjęciu — przodujący uczeń kl. 
7-b K. Joński z Warszawskiej Szkoły 
TPD nr. 13 składa jako pierwszy ze 
swej klasy pracę egzaminacyjną z ję­
zyka polskiego. (Cen).

Foto CAF.

OB. KAMILLA K. zapytuje, czy rzeczy­
wiście rabarbar jest szkodliwy? Przede 
wszystkim nie „rabarbar4* a — „rzewień**^ 
przecież to taka ładna polska nazwa. Dla 
wrażliwych organizmów może być rze­
wień nawet bardzo szkodliwy, gdyż za­
wiera kwas szczawiowy, który przecho­
dząc do krwi jest rozprowadzany po ca-

4ym organizmie i może wywoływać zabu> 
i&enia w jelitach, nerkach lub krystalizo­
wać się w okolicy stawów. Ale jest na to ra- 

Trzeba rzewień przepuścić przez ma­
szynkę, wycisnąć miazgę w woreczku, 
podgrzać do 60 stopni i na każdy litr tzw. 
moszczu wziąć 2 gramy węglanu wapnia, 
czyli kredy oczyszczonej. Wymieszać 
moszcz z kredą, zakorkować i zostawić na 
dwa dni. Potem zlać płyn znad osadu 1 
wtedy może go pić osoba nawet najbar­
dziej wrażliwa na kwas szczawiowy. Smak 
się przy tym nie zmiania, a wartości od­
żywcze sostają. Według badań nauko­
wych rzewień — bez tego zabiegu —' mo­
że być już szkodliwy przy dziennej daw­
ce większej, niż 10 g. czyli 1 dek*. Dla 
oszczędności można jeszcze raz zalać ma­
sę, pozostałą po pierwszym wyciśnięciu^

St. SAMULEWICZ I. tak; II hle.
CZYTELNICZKA Z WOLI. Z margary­

ną należy obchodzić się tak jak z masłem, 
t. zn. ubić w kamiennym garnlcu, ’ źalać 
wodą, wodę zmieniać. Nie wystawiać na 
światło i trzymać w chłodzie. Cty można 
margarynę używać do chleba? — Natural­
nie. A jeśli domownicy gryńiaszą, to mo­
żna im przyrządzić takie pasty margary­
nowe, że nięch zgadują, czy to masło, czy 
nie. Oto kilka przepisów:

PASTA Z MARGARYNY i DORSZA lub 
innej wędzonej ryby. 2fl dkg margaryny, 
1 dorsz. 1 duża cebula i 10 dkg twarogu. 
Obrać rybę 1 wszystko prócz margaryny 
przepuścić przez masz ynkę. Potem osolić 
do smaku i utrzeć z margaryną. Pyszne!

PASTA Z MARGARYNY i JAJ. 20 dkg 
margaryny, 2 jaja na twardo; garść zielo­
nej pietruszki, rzeżuchy, lub szczypiorku, 
sól, papryka. Wszystko razem utrzeć w 
misce.

PASTA Z MARGARYNY I CZARNEJ 
RZODKWI lub rzepy (bardzo pikantna) 
20 dkg margaryny, 15 dkg rzodkwi 1ub 
rzepy, 1 jajo na twardo, sól, zielenina. 
Jarzynę utrzeć na tarce, osoiić, po lb mi­
nutach wycisnąć z śoljii. Utrzeć z żółt­
kiem, margaryną 1 pietruszką, bsolić JęMi 
trzeba. Białko posiekać i aypać ha chleb, 
RM pastę.

Katarzyna.

Stołeczne
zawody strzeleckie

15 bm. od godz. 8.09 do 1T.W na strzel­
nicy ną Bielanach odbędą się zawody 
strzeleckie w konkuręncjach KB, KBK/s 
wiatrówka — organizowane przez Zarząd 
Stołeczny Ligi Przyjaciół Żołnierza. W 
zawodach udział wezmą najlepsi strzelcy 
dzielnic LPZ, między Innymi JAN BAR­
TA z koła przy Min. Szkol. Wyższego, 
który na 100 punktów możliwych uzyskał 
17 punktów. HENRYK KUC ze Służby 
Ruch. 96 punktów, BURACZYNSKA ze 
Stolbud, 89 punktów itd.

W czasie zawodów przewidziane są li­
czne atrakcje: pokaz dzlęlanla stacji UKE, 
występy artystyczne, zabawy itp. Zwy­
cięzcy poszczególnych konkurencji repre­
zentować będą organizację stołeczną LPZ 
na zawodach centralnych organizowanych 
przez Zarząd Główny LPZ.

Bardzo smętną minę miał jeden z 
najpopularniejszych do niedawna pił­
karzy warszawskich Gierwatowski, 
obecnie jeden z wielce obiecujących 
instruktorów polskich, piłkarzy.

— Cóż pana gnębi? — zapytaliśmy.
Gierwatowski machnął ręką i żało­

snym głosem wystękał:
— Bilety na mecz Polska — Węgry. 

Nie mogę nigdzie dostać biletu. Zęby 
mi odmawiano biletów dla rodziny, 
znajomych, kolegów — zrozumiałbym. 
Ale że nie mogę dla siebie zdobyć bi­
letu, tego zupełnie nie rozumiem.

Na czym my, przyszli wychowawcy 
piłkarzy, mamy się uczyć? Może wy­
słuchawszy transmisji przez radio 
będziemy mogli naszym uczniom po­
kazywać jak Grosits bronił w bram­
ce, jak Puskas strzelał, jak Budai 
centrował...

Ledwo rozstałem się z Gierwatow- 
skim, wpadłem na b. reprezentanta “ 
Polski „Walka" Kisielińskiego, obec­
nie kierownika piłkarzy CWKS.

— Wyobraźcie sobie, że ganiamy

bez przerwy za biletami. Nie ma, nie 
będzie — oto odpowiedzi jakie Się sły­
szy gdy chce się nabyć bilety dla 
czynnych piłkarzy. A przecież dla 
nich oglądanie meczu to wspaniała 
lekcja. I to nić tylko dla ligowców, 
ale bardziej może nawet dla młodzi­
ków z klasy powiatowej itd.

Zdajemy sobie sprawę, że GKKF 
ma znacznie poważniejsze sprawy do 
załatwienia niż bilety — n. p. sprawę 
reorganizacji SPO, ustalenia minimów 
II stopnia tej odznaki itd. Nad za­
gadnieniami tymi GKKF zastanawia 
się zresztą już dość długo. Niemniej 
jedngk GKKF mógłby sprawę roz­
działu biletów załatwić tak, by mecze 
oglądali również i sportowcy, (r).

n /ł d f o
n* dzięń 1S czerwe* 1M1 r. (niedziel*) 
Na (tli 1322 m.
Program dni* 7.20 14.00 Wiadomości 6 00 

7.00 8.00 12.04* 16.00 30.00 23.00
6.0S Melodie i pieśni różnych narodów 

7.ŻS „od melodii do melodii" 7.SS kęlęn- 
danz radiowy 1.10 W Yytmle w»lc, ,.3O 
Przed Zlotem Młodych Plzodowńlków 
0.0Ó 1 Odpowiedzi ' „Fali* '40“ 9.10 Muzyka
9.30 „Dl* każdego coś miłego" 11.15 Gó­
ra Slęża" — pog. dr A. Ptachcińakie.) z 
cyklu: „Badania n*d przeszłością państwa 
polskiego" 11.30 Utwory 'fortepianowe w 
wyk. S. Askenaze 15.45 G*węda ' przyrod­
nicza M. koneckiego 1*.2Q „Nąsze chóry 
śpiewają" w wyk. chóru męskiego ZZK 
im. St. Moniuszki w Gdańsku p. d. L. 
Sitarskiego 10.40 Felieton 16.50 Muzyka 
17.Oo J.’ Offenbach: — „Opowieśęl Hoff­
mana" — opera 19.40 „Pan Tadeusz" — 
pejmat A. Mickiewicza 20.15 Felieton W. 
Odolsklej 20.30 Gra ork. fan. 21.30 Zagadka 
literacka w oprae. 1 reżyserii Zb Ko 
palki 22.00 Wiadomości sportowe z całe) 
Póls-ki 22.30 „Wieczorna serenada" 23.10 
Kon«w t solistów i orkiestry.

~ Na fali 367 m.

Program dnia *55 Wiadomości 6.00 7.00 
8.00 12.04 17.00 21.00 23.50

6.05 Męlodi* i pieśni różnych narodów 
7.06 Popularne utwory symfoniczne 7.25 
„Od melodii do melodii" 7.55 Kalendart 
radiowy |.2O Muzyka 3.30 Wszechnica Ra- 
dtpw, g.oo l?(|wn* muzyka kl*sye’nj ».Sg 
Aud. dla dzieci' w wieku przedsŁkolnyńi 
lO.ty Prześled prasy stołecznej ’ lg.M

Skrzynka ogólna 10.20 Przed Zlotem Mło­
dych Przodowników 10.50 Hobotnicee Zesp. 
Świetlicowe przed mikrofonem P. R. 11 10 
Poezja 1 muzyka 11.40 Skrzynka Wszech­
nicy Radiowej 12.15 Poignek symfonie* 
ny 13.16 „Recepty pisane ha listku" 
pog. dr* W. Grochowskiego z cyklu: „No­
wości techniczne i naukowe" 13.25 Kon­
cert ork. mandollnistdw 14.00 „Egzamin" 
—’ opow. I. Siegiel 14.15 Lekkie utwory 
fortepianowe 14.30 Aud. literacka ‘.14 45 Ty­
godnik warszawski 15.00 „Śpiewamy pie­
śni i piosenki" — aud. sł.-muz. w opr*c. 
tt. Olearczyka 15.15 Aud. dla dzieci 16(X) 
„Co przynoszą nowe „Problemy" 16 20 
Koncert Chopinow«ki H.50 Felieton 17 2Ó 
„Motywy hiszpańskie" w wyk. Ork. Rózgi. 
Bydgoskiej P. R p. d. W. Pawłowskiego 
1 A. Rezlera 17.50 Transmisja Międzynaro­
dowego meczu piłki nożnej Polska — Wę 
gry ze stadionu W. P 19 50 Muzyka 20.00 
„JUTRO DO Nas NALEŻY" — TRZECIE 
SŁUCHOWISKO O ŻYCIU I DZIAŁAL­
NOŚCI BOLESŁAWA BIERUTA PIÓRA 
EDWARDA FISZERA. STANISŁAWA 
STAMPFLA I STANISŁAWA ZIEMBICK1Ł 
GO w REŻYSERII A. BOHDZIEWICZA 
21.16 Felieton Wandy Odolskiej 21,34. Me­
lodie taneczne 22 00 Wiadomość- sporto­
we z całej Polski 22.40 Reportaż z IV 
Międzynarodowego Turn-eju Szachowego 
w Międzyzdrojach 22.45 XXXIV aud. z cy­
klu: Koncerty na instrumenty solowe z 
tow ork J Irelamd: Koncert fortepiano­
wy Ea-dur gra Eilegn Joyce z tow. brk. 
p d Leslie Heward 23.10 Koncert śóli 

i śtów 1 Orkiestry.
polskie Radio zas.’regr aobl* możliwość 

i mian w programla. ’ ’

npcka MRAPKMi
Dyplom uznania

Było to tak. Kuzyn Stasio w lutym 
br. zdał egzamin dyplomowy na Po­
litechnice Warszawskiej.

Wielce uradowany przyszedł, oznaj­
mił to wszem w całej kamienicy.

— Pokaż dyplom! — powiedziałem,
— A dopiero 6 maja mi wydadzą.
6 maja jednak w sekretariacie Po­

litechniki byli mocno zajęci i popro­
sili Stasia by przyszedł za kilka dni.

Za kilka dni dyplom był jeszcze 
nie Wypisany więc kazali mu przyjść 
za tydzień.

Przyszedł za dziesięć dni, poprosili 
go jednak by był cierpliwy jeszcze 
z kilka dni.

Był cierpliwy. Lecz wreszcie pod­
czas szóstej wizyty „wyszedł z nerw".

— Nięch 
uspokajała, 
krętariatu. 
przypomni 
załączniki.

— Tak, złożyłem.
— No to się dziwię dlaczego do tej 

pory jeszcze nie wypisano panu dy­
plomu?...

My z kuzynem Stasiem także. 1 
MAŁY JOZIO.

(Na podst. koresp. S. Donimir- 
skiego).

pan «ie nie denerwuje — 
go przedstawicielka se- 

— Nitch pan sobie lepiej 
czy złożył pan wszystkie

Druk. RSW „PRASA". Marszałkowak* 1/ł.
3-B-176V
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Najmłodsi delegaci na Hot

9 UCZNIÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH W RADOMIU
I Czystość — to zdrowie
Przestrzegać zasad higieny

Jurek, ty wiesz... Jurek, popatrz nie wychodzi mi zadanie... Jurek, Ju-1 oceny niedostateczne, założyli szkół- 
rek, Jurek — wśród gwaru przerwy międzylekcyjnej w szkole podstawo- ) kę doświadczalną, posadzili drzewka 
wej nr 16 w Radomiu nieduży energiczny chłopiec jest „rozchwytywany". 
Klasą VI przyzwyczaiła się zwracać z każdym trudnym zadaniem czy 
zmartwieniami do Jurka Pisiewicza. Nie tylko jednak umiejętności i zdol­
ności tego chłopca sprawiają, że jest on dla wszystkich uczniów i uczennic 
swej klasy pomocnym w każdej sprawie. Jurek zawsze chętnie udziela 
wskazówek, pokazuje jak rozwiązać zadanie, wyjaśnia „tajemnice" fizyki 
i zawsze stara się pokazać, że samodzielne rozwiązanie trudności nie jest 
takie trudne, jeżeli do tego porządnie się zabrać. Wogóle nie „zadziera" 
nosa — ma więc przyjaźń całej klasy a nawet i szkoły.
Jurek zawsze bezinteresownie spie­

szy z pomocą, tak jak zresztą i inni 
jego koledzy: Ryszard Pilecki lub 
Bernadeta Broniewska, pomagający 
nauczycielstwu szkoły w podnoszeniu 
wyników nauczania. Warto dodać, że 
ostacnio z jeszcze większym zapałem 
przekazywali oni swoje wiadomości 
kolegom. Jurek np. zostawał po lek­
cjach „podciągając" słabszych ucz­
niów w różnych przedmiotach. I wte­
dy nawet, zmęczony trochę dodatko­
wymi godzinami przepracowanymi w 
szkole myślał z zadowoleniem, że je­
go praca nie idzie na marne. Wyni­
ki pierwszego półrocza, które przy­
niosło stosunkowo duży procent ocen 
niedostatecznych z każdym dniem 
poprawiały się. Wiadomo też, że nie 
bez wpływu na to było postanowie­
nie rady drużyny szkolnej, która za­
proponowała, by dla uczczenia Zlotu 
Młodych Przodowników harcerze roz­
poczęli walkę ze złymi stopniami.

Krajowy Zjazd Historyków
ui programie mieczoru K. L.

Na jutrzejszym wieczorze Klubu Li­
terackiego w Radomiu w Domu Kultury 
o godz. 18 wygłoszony zostanie odczyt 
na temat krajowego Zjazdu Historyków 
w Kielcach.

W części muzycznej usłyszymy zespół 
artystyczny Liceum Pedagogicznego. 
Wstęp bezpłatny.

„Na nas przecież spada obowiązek 
podciągania w nauce słabszych kole­
gów" — mówili na zbiórkach ci bar- I 
cerze, którzy byli prymusami w 
swych klasach. Energia młodych 
przodowników dała wkrótce rezulta­
ty. Wychowawcy klasowi ze zdumie­
niem stwierdzili znaczną poprawę u 
najgorszych uczniów. W •klasie 7-ej 
harcerz Sobolewski z ocen niedosta­
tecznych, od których dosłownie „roi­
ła się" cenzurka otrzymana na pół­
rocze, doszedł obecnie do zadziwia­
jących wyników i z pewnością ukoń- i 
czy rclk .szkolny jaiko dobry uczeń. 
Wszyscy koledzy ocenili to dobrze, 
najlepiej zaś on sam; wie bowiem ile 
pomogli mu koledzy-przodownicy.

Ostatnie tygodnie w szkole upływa­
ły młodzieży szybko. Poza zwykły­
mi zajęciami szkolnymi odbywały się 
prace, które również mocno pochła­
niały młodzież swą ważnością. Am­
bicją każdego ogniwa harcerskiego 
było wyróżnić się w przygotowaniach 
do Zlotu i tym zasłużyć ną uczest­
nictwo. Rozpoczęło się szlachetne 
współzawodnictwo między całymi ze­
społami i uczniami poszczególnych 
szkół. Prace były różnorodne. Ogni­
wo harcerskie przy szkole nr 7 po­
stanowiło zebrać znaczną ilość oka­
zów do nauki biologii, przygotować 
pomoce naukowe z różnych przed­
miotów, wykonać albumy na wysta­
wę książki i inne. Harcerze przy 
szkole TPD przez wzmożoną pracę 
kółka samokształceniowego poprawili

na Firleju, zebrali 3 tysiące kg ma­
kulatury i złomu oraz tysiąc butelek. 
Ogniwo przy szkole nr 2 zwiększyło 
ilość zdobytych odznak BSPO.

W pracach tych uczestniczyli harce 
rze, którzy swą energią i zapałem 
przodowali w każdej robocie. Pierw­
si podejmowali zobowiązania i wy­
trwale realizowali je do końca. W 
nagrodę przygotowano dla nich za­
służony wypoczynek na trzytygod­
niowym obozie -kolonii w okolicy 
Solca nad Wisłą. Wyróżnieni harce­
rze razem z kolegami z innych po­
wiatów i miast woj. kieleckiego pod­
czas trwania kolonii będą urządzać 
ciekawe wycieczki, pozna iąc dokład­
nie teren Kielecczyzny. Nie jest to 
jedyna nagroda dla młodzieży w za­
mian za sumienne wypełnianie obo- 

j wiązków uczniowskich oraz przodow­
nictwo w nauce i pracy społecznej. 
Najpilniejsi harcerze, po pięknych 
dniach spędzonych na obozie, wy ja­
dą na Zlot warszawski, jako delegaci 
młodzieży szkół podstawowych z Ra­
domia.

W sali Powiatowego Domu Kultury 
siedziało ponad sto dzieci ze szkół 
radomskich, które jako przedstawi­
ciele swych ogniw wybrały 9 dele­
gatów na Zlot.

Szczupła i drobna Hania SIEMIŃ­
SKA uczennica ze szkoły TPD „ma 
tremę", czy spotka ją zasłużona na­
groda. Sąd koleżeński jest jednak 
sprawiedliwy — Hania została dele­
gatką na Zlot. Razem z nią wyjedzie 
do Warszawy Jadzie ANDRASZEK ze 
szkoły nr 2, Janina MACIĄG z 17-tki, 
Wandzia MAJ i Bogumiła SIKOR­
SKA ze szkoły nr 12, Janek HIGIEL 
ze szkoły ćwiczeń, Halinka LENARU 
ze szkoły nr 7 oraz Waldemar SKO- 
NECZNY.

Jurek PISIEWICZ, któremu rów­
nież powierzono reprezentowanie 
młodzieży radomskiej na Zlocie przy­
gotowuje już chusty i znaczki zet- 
emipowskie; będzie je wymieniał w 
stolicy z młodzieżą innych państw.

Wspaniała i niezapomniana nagro­
da za wszystke wysiłki w roku szkol­
nym oraz piękne wyniki w pracach 
przedzlotowych, jaką jest wyjazd na 
kolonie 1 uczestnictwo w Zlocie Mło­
dych Przodowników, czeka na naj­
lepszych przedstawicieli najmłodszej 
młodzieży szkolnej Radomia, (n)

Doroczny Miesiąc Czystości „rozciąg- | nia się przed zarażeniem. Walka z mu- 
nął się" w Radomiu na szereg miesięcy 
Decyzja ta, powzięta na jednej z licz­
nych konferencji, poświęconych zagad­
nieniom sanitarnym w naszym 
— nie wystawia pochlebnego 
twa mieszkańcom.

Referat sanitarny wydziału 
prez. MRN przy słabej pomocy Społecz 
nego Komitetu Miesiąca Czystości prze­
prowadza dalsze kontrole, spisuje liczne 
protokóły, aby ostatecznie „obrzydzić 
życie" brudasom i niechlujom. Niestety, 
udział społeczeństwa w tej czystościowej 
akcji jest niezwykle słaby, co świadczy 
o braku zainteresowania mieszkańców 
problemem ważnym i żywotnym — 
kwestią zdrowia i zapobieżenia epide­
miom.

Mówi się więc coraz więcej o podsta­
wowych zasadach higieny życia codzien­
nego, szczególny nacisk kładąc na sposo­
by zapobiegania epidemiom i ustrzeże-

mieście 
świadec

zdrowia

chami. roznosicielkami chorób, picie wo 
dy i mleka tylko po przegotowaniu, my­
cie rąk przed jedzeniem, spożywanie my­
tych owoców — oto zasadnicze wskau. 
nia. Jak .dowodzi pobieżna chociażby 
obserwacja — większość ludności lekce­
waży sobie te wskazówki; często widii 
się np. matki nie tylko zajadają 
„smacznie" brudne owoce wprost od 
przekupniów, lecz dające je także dziec­
ku. A przecież owoce te oblepione ą 
brudem i są klną hodowlą bakterii, j 
których wiele stwarza groźbę wywołania 
ciężkiej choroby zakaźnej.

Akcja profilaktyczna przeciw wszel- 
kim chorobom v/ażna jest szczególnie w 
sezonie letnim, kiedy mnożą się muchy i 
gdy ciepło sprzyja psuciu się produktów 
i rozwojowi bakterii.

Obowiązek przestrzegania wzorowej 
czystości dotyczy także wszelkich zakła­
dów przetwórstwa spożywczego, jak i 
zakładów zbiorowego żywienia, (a)

Teatr objazdowy w Łodzi wystawił w Radomiu
Ostatnią ofiarę“- Al. OstrowskiegoW
Dwudniowa gościna Wojewódzkie­

go Ludowego Teatru Objazdowego z 
Lodzi przy prez. MRN (tak brzmi 
nazwa teatru) była rewelacją dla 
Radomia.

f jLfCfo afisiach

W ubiegły czwartek rozegrany zos tał w Radomiu na stadionie Stali 
mecz piłkarski pomiędzy reprezentacją Krakowa a reprezentacją woje­
wództwa kieleckiego. Spotkanie zakończyło się wynikiem remisowym 2:2 
(2:0).

Od pierwszej chwili gra nabiera 
tempa, które narzucają goście, uwi­
daczniając jednocześnie swą przewa-

drużyny. Najsłabszym zawodnikiem 
okazał się prawoskrzydłowy.

Druga bramka dla gości pada w 22
gę techniczną. W 7 min. silny strzał i min. Autorem jej jest znowu Browar

Zewsząd i o wszystkim
NOWE ZOBOWIĄZANIA ZAŁÓG 

MŁODZIEŻOWYCH
KIELCE. Być uczestnikiem Zlotu 

Młodych Przodowników, to prawdziwy 
zaszczyt, na który można zasłużyć tylko 
przez coraz lepsze wyniki swej pracy, 
oraz nienaganną postawę moralną. Ro­
zumie to dobrze załoga Centralnych 
Warsztatów Naprawczych w Kielcach. 
Młodzież CWN podjęła ostatnio nowe zo­
bowiązanie wartości 3.700 zł. W ich wy­
konywaniu wyróżnia się brygada mło­
dzieżowa Romana Wierzbickiego, która 
zaoszczędzi 410 roboczo-godzin. Na wy­
mienienie zasługują też brygady Włady­
sława Wieczorka i Zdzisława Słomki, 
które zaoszczędzą 600 roboczo-godzin.

D. Z. koresp.
EKIPY ARTYSTYCZNE 

PRZYGOTOWUJĄ SIĘ DO ZLOTU 
STARACHOWICE. Wszystkie ekipy 

artystyczne Domu Kultury w Staracho­
wicach przygotowują się do' występów 
na Zlocie Młodych Przodowników. Eki­
py liczą razem 500 osób. W skład całości 
wchodzą zespoły chóralne, taneczne, mu­
zyczne itd. M. Ż. koresp.

„ŚPIĄCA" KOMISJA
ZWOLEŃ. W wyjątkowo trudnych 

warunkach lokalowych pracują urzędni­
cy pocztowi w Zwoleniu. Lokal jest cia­
sny i grozi zawaleniem, co stwierdziła 
komisja budowlana. Sytuacja jest tym 
bardziej smutna, że na pracowników 
poczty czeka już gotowy, wyremontowa­
ny budynek, do którego można by się 
zaraz przeprowadzić, gdyby nie... jakaś 
„śpiąca" i widać bardzo biurokratyczna 
komisja techniczna. Od dwóch miesięcy 
nie może ona zebrać się, aby przejąć lo­
kal. Komisja ta wyznaczała już kilka 
niedotrzymanych terminów, jak 1 Maja, 
15 maja, 1 czerwca... Wyliczać tak moż- 
naby w nieskończoność, gdybyśmy nie 
mieli pewności, że śpiąca komisja obu­

dzi się ze swego błogiego snu po tej no­
tatce.

GŁODNI POSZLI SPAĆ
SANDOMIERZ. Młodzież przebywają­

ca w internacie Technikum Przemysłu 
Spożywczego skarży się, że 6 czerwca br. 
kierownictwo kuchni korzystając z nie­
obecności kierownika internatu, nie wy­
dało 23 chłopcom, kolacji, mitno, iż pro­
wiant został pobrany z magazynu.

Sądzimy, że kierownictwo internatu 
wyciągnie odpowiednie wnioski i za­
wiadomi nas o wyniku przeprowadzone­
go dochodzenia.

środkowego napastnika gości tylko o 
centymetry mija bramkę Ciekały. Kra- i 
kowiacy uzyskują coraz 
przewagę. Gospodarze bronią 
paczliwie.

W 15 min. pada pierwsza 
dla gości. Autorem jej jest prawy 
łącznik — Browarski. Otrzymuje on 
piłkę od prawego obrońcy, ładnie 
przerzuca na prawe skrzydło; piłka 
wraca znowu do Browarskiego, któ­
ry z bliskiej odległości pakuje ją 
nieuchronnie w prawy róg. Od tej 
chwili krakowiacy grają jeszcze pe­
wniej, dając jednocześnie pokaz do­
brego footballu. Gospodarze nato­
miast nie mogą zrozumieć zasad gry 
zespołowej.- -Akcje ich są w ogóle 
nieprzemyślane; chwilami publicz­
ność reaguje głośnym śmiechem na 
nieudolne i śmieszne zagrania naszej

Z notatnika sportowca
STAL GROMI OGNIWO

Na boisku Ogniwa odbył się mecz pił­
karski o mistrzostwo I klasy pomiędzy 
miejscowymi zespołami Ogniwem a Sta­
lą Po zaciętej walce zakończył się on 
zwycięstwem stalowców 7:0 (4:0). Dla 
zwycięzców bramki zdobyli: Czaplicki — 
4, Wojewoda — 2 i Rejmer — 1. Mecz 
ten sędziował b. słabo Jędrzejczyk z. 
Kielc. Widzów około 2 tysiące.

KOLEJARZ PRZEGRYWA 
Z WKS

Na stadionie Stali odbył się mecz pił­
karski o mistrzostwo I klasy pomiędzy

Do szkoły muzycznej
Garnąca się do muzyki dzieciarnia ra­

domska i młodzież przyjmie z zadowole­
niem zapowiedź dyrekcji Szkoły Mu­
zycznej przy ul. Żeromskiego 36, że roz­
poczęto już przyjmowanie zapisów no- 
wowstępujących do działu dziecięcego i 
młodzieżowego.

Zapisy trwać będą do 24 czerwca. Do 
podania należy dołączyć: metrykę uro­
dzenia, ostatnie świadectwo szkolne, za­
świadczenie o stanie majątkowym rodzi­
ców.

Dzień Raiiomia
Wycieczkę do Czarnolesia na odsło­

nięcie pomnika Jana Kochanowskiego i 
na wielką zabawę ludową organizuje w 
niedzielę „Orbis" przy Współudziale Po-

<©j GDZIE ?»
Radom

Teatr Im. St. Żeromskiego — „Trzy­
dzieści srebrników*4

KINO
Bałtyk — „Nędznicy" I seria prod. fran­

cuskiej
Hel —- „Jubileusz" prod. radzieckiej

APTEKI
Społeczna apteka nr 9. PI. 16 Grudnia 

t nr 13 Słowackiego 82.
TELEFONY

Pogotowie Raturikowe — 09 
Straż Pożarna 
Komenda

Teatr tm.
Simonowa

Pogotowie
Straż Pożarna 11-11 
Komenda MO 12-13

08
MO — 12-57

fiie/ce
Żeromskiego — „Tak będzie"

TELEFONY
Ratunkowe 19-88

Druk. RSW „PRASA" Marszałkowska 3/5
3B-20637

większą 
się roz-

bramka

wiatowego Domu Kultury i Pow. Rady 
Zw. Zarw. Zgłoszenia przyjmuje „Orbis" 
do soboty włącznie. Odjazd z Radomia 
w godzinach rannych, powrót po uroczy­
stościach. Bliższych informacji udziela 
Oddział „Orbisu".

¥
Serdecznie będą źągnać radomianie 

5 lipca swoich „najbliższych" — człon­
ków reprezentacyjnego z'espołu pieśni i 
tańca — udających się z urozmaiconym 
programem na objazd miast Polski.

Przygotowania są już na półmetku. 
Sądząc po ostatnich próbach uczestnicy 
zespołu godnie będą reprezentować mia­
sto rodzinne.

, radomskimi zespołami WKS a Ko­
lejarzem. Po ładnej grze mecz zakończył 
się zwycięstwem wojskowych. Bramki 
zdobyli Rusecki — 2 i Fojt — 1.

WŁÓKNIARZ — RZ GARB. 3:1
W ramach rozgrywek I-klasowych ro­

zegrany został mecz piłki nożnej pomię­
dzy miejscowymi zespołami Włóknia­
rzem a RZGarb. Spotkanie zakończyło 
się zwycięstwem Włókniarza 3:1 (1:1). 
Mecz stał na przeciętnym poziomie. Lep­
szym technicznie okazał się jednak ze- 

I spół Włókniarza.
SPÓJNIA — BUDOWLANI

Zapowiedziany na ubiegły czwartek 
mecz piłkarski o mistrzostwo I klasy po­
między Budowlanymi a Spójnią nie od­
był się z powodu nie przybycia arbi­
tra spotkania ob. Czabana z Radomia.
DZIŚ OSTATNIE MECZE PIERWSZEJ 

RUNDY
Radomski Włókniarz grać będzie w 

Jedlni z tamtejszym LZS-em. Mecz ten 
odbędzie się o godz. 17.

W Radomiu rozegrane zostanie o 
godiz. 11 spotkanie WKS z LZS-em 
z Suchedniowa.

W drugim meczu na stadionie Stali, 
Kolejarz spotka się ze Stalą o godz. 17, 
na boisku Ogniwa zaś spotkają się Spój­
nia z R. Z. Garg. o godz. 15. W piątym 
meczu miejscowe Ogniwo zagra z Bu­
dowlanymi. Początek o godzinie 11.

(Paw.)

ski, który po ładnej kombinacji trójki 
ataku strzela w prawy 
szej odległości.

W 37 min. notujemy 
gospodarzy. Niestety, 
strzałowa naszych napastników’ prze­
kreśla szanse na idobycłe bramki.

Po przerwie, w zespole gospodarzy 
następują zmiany w składzie, które 
jak się potem okazało, tyły dobrym 
posunięciem.

W 54 min. mają oni wspaniałą 
okazję do zdobycia bramki. Szymań­
ski otrzymuje piłkę od Czaplickiego 
i jest sam na sam z briftikarzern, 
strzela, ale... piłka grzęźnie w rękach 
bramkarza- Gna staje się teraz wy­
równana. Gospodarze przeprowadzają 
groźne wypady i robią dużo zamie­
szania ped bramką przeciwnika W. 
60 min. notujemy piękny strzał środ­
kowego napastnika Krakowa. Piłka 
jednak odbija się od słupka i idzie w 
pole.

W cztery minuty później, wśród 
niebywałego entuzjazmu publiczności, 
Grzegorczyk zdobywa pierwszą bram­
kę dla repr. woj. kieleckiego. Tem­
po naigle wzrasta, gra staje się bar­
dziej żywa i ciekawa. Krakowianie 
nie peszą się utratą bramki i prze­
prowadzają groźne wypady.

W 68 min. sędzia dyktuje rzut roż­
ny na bramkę Krakowa. Piłka ład­
nym lukiem leci w kierunku bramki, 
dostaje ją Czaplicki i... pięknie głów­
kuje. Jest 2:2. Publiczność silnie do­
pinguje gospodarzy. Gra jest bardzo

róg z najbliż-

groźny wypad 
nieudolność

I szybka i ciekawa. Obie drużyny dążą 
! do strzelania zwycięskiej bramki. 
; Miejscowi mają jednak większą prze­

wagę. Notujemy kilka bardzo ładnych 
zagrań Czaplickiego, Czachora i Szy­
mańskiego. Niestety, piłka tylko o 
centymetry mija bramkę gości. Wy­
nik do końca meczu nie ulega zmia­
nie.

Sędziował ob. Fomin z Radomia — 
dobrze. Widzów około 6.000.

Na marginesie kilka uwag. Zamiast 
zapowiedzianego występu reprezenta­
cji Krakowa złożonej z zawodników 
I Ligi, ujrzeliśmy niespodziewanie 
drużynę II ligową. Dziwnym wydaje 
nam się reklama — afisze o przyjeź- 
dzie zespołu złożonego z zawodników 
I Ligowych, podczas gdy w rzeczy­
wistości na boisku gra Il-ligowy zes­
pół. Czyżby chodziło tylko o kasę?, 
chyba nie, tym bardziej, że organiza­
torem spotkania był WKKF w Kiel­
cach.

Zgadzamy się, że mecz był niewąt­
pliwie dobry i ciękąwy, »le dlaczego 
publiczność radomska nie mogła zo­
baczyć go w jeszcze lepszym wyda­
niu, podziwiając poziom zespołów I- 
llgowych, których występy na tere­
nach Kielecczyzny są rzadkością?

(tk)

Zwiedzamy uzdrowiska
Kielecczyzny

Coraz lepiej zagospodarowują się 
uzdrowiska Kielecczyzny. Piękne, nowo- 
budujące się obiekty (jak również całko­
wita przebudowa urządzeń w sanato­
riach) powstają w tych miejscowościach, 
które dawniej nie były dostępne dla 
szerokich rzesz robotniczych.

Główne miejscowości lecznicze w na­
szym województwie skupiły się w okoli­
cach Buska i w powiecie buskim. Dziś 
tj. 15 bm. delegacja dyrekcji naczelnej 
Państwowego Przedsiębiorstwa „Uzdro­
wiska Polskie", przedstawiciele prez. 
Woj. Rady Narodowej w Kielcach, jak 
również Zaproszeni goście będą zwiedzać 
zdroje w Busku, Górce, Radzanowie oraz 
Solcu. Wycieczka wyruszy o godz. 10 
rano.

Jadwiga Jędrzejowska
w Radomiu

W dniu dzisiejszym odbędą się na kor­
tach przy ul. Żeromskiego 46 ciekawe 
zawody tenisowe pomiędzy Stalą z Ka­
towic a Budowlanymi z Radomia.

Katowicka Stal przyjeżdża do Rado­
mia w swym najsilniejszym składzie z 
b. wicemistrzynią świata Jadwigą Ję­
drzejowską, Licisem, Bratkiem oraz 
Gutsfeldem na czele.

Budowlani z Radomia przeciwstawią 
natomiast swój najlepszy skład, w któ­
rym ujrzymy Naumowicza, Chojnackie­
go, Bramską, Mikulską, Arasimowicza i 
Kłosińskiego.

Program przewiduje gry pojedyncze i 
podwójne. Jak się dowiadujemy, Jadwi­
ga Jędrzejowska będzie mieć za przeciw­
ników mężczyzn.

Według nieoficjalnych wiadomości, 
jednym z przeciwników Jędrzejowskiej 
ma być czołowy gracz naszego miasta 
Kazimierz Arasimowicz.

W grze podwójnej Jędrzejowska gra­
jąc z Licisem stanie do walki z parą ra­
domską Chojnacki — Naumowicz.

A więc sympatycy tenisa — zawody 
zapowiadają się niezwykle interesująco. 
Spotykamy się w niedzielę 
kortach Budowlanych przy 
skiego 46 o godzinie 9 rano.

15 
ul.

bm. na 
Żerom-

(tk)

Plon liceum pedagogicznego
Czekają na was dzieci wsi kieleckiej

¥
Jadąc na wczasy nie zapomnij zabrać 

ze sobą skierowania. Powiatowe Biuro 
Skierowań przy PRZZ zawiadamia 
wszystkie radv zakładowe, że w dniu 14 
bm. upływa termin odbioru skierowań na 
wczasy pracownicze na miesiąc lipiec.

¥
Na stadionie Stali są megafony — nie­

czynne i... połamane.
Na stadionie Ogniwa jest trybuna — 

bez ławek i... dachu.
Oto nieliczne tylko przykłady braku 

troski władz o obiekty sportowe, (z.h)

Szczupły chłopiec o żywych, inte­
ligentnych oczach zapala się, mówiąc 
o swej przyszłej karierze.

— Mój ojciec jest małorolnym 
chłopem, posiadaczem 3 ha we wsi 
Kozłów w woj. krakowskim — opo­
wiada Daniel Wróblewski, prymus 
liceum pedagogicznego w Radomiu.

— Dlaczego przyjechałem uczyć 
się aż do Radomia? — sam nie po­
trafię powiedzieć. Mogę natomiast 
stwierdzić, że było mi tu doskonale. 
A teraz idę na wyższe studia, do­
stałem bowiem skierowanie na Uni­
wersytet Warszawski, na nowootwar- 
ty wydział filozofii marksistowskiej. 
A za 5 lat — zobaczymy/

WAŻNE DLA POSIADACZY CZEKÓW TOWAROWYCH 
CENTRALI PRODUKTÓW NAFTOWYCH

Centrala Produktów Naftowych podaje do wiadomości 
posiadaczy czeków na pobranie benzyny, olejów silni­
kowych i olejów napędowych (gazowych), iż czeki 
oznaczone rokiem (emisji) 1950 i 1991 mogą być zreali­
zowane na wszystkich Stacjach benzynowych jedynie 
do dnia 30 czerwca 1952 r. Z upływem powyższego ter- 
dtau czeki oznaczone r. 19S0 i 1W1 tracą swą ważność.

OGtOSZENIA DROBNE
Trzymiesięczne nowocze­
sne korespondencyjne kur­
ty księgowości, Łódź, 
skrytka IM. k 10087-4

Daniel, prymus nauki i pracy społe­
cznej, pnie się do góry. Pęd do nau­
ki jest — jeśli tak można powiedzieć 
— w jego rodzinie dziedziczny. Stryj 
jest profesorem polonistą, brał stryje­
czny jest absolwentem wydziału eko­
nomicznego Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, siostra cioteczna — kończy za 
rok farmację.

W tegorocznym gronie absolwentów 
lic. pedagogicznego jest trzech przo­
downików. Mila, ładna, Antonina Ja­
rząbek, pochodzi ze Stawiszyna kolo 
Białobrzegów. Jej ojciec otrzymał ziemię 
dopiero z rozdziału. Z siedmiorga ro­
dzeństwa wszyscy „wyszli na ludzi": 
siostra uczy się na nauczycielkę, dru­
ga jest na kursie organizacyjnym ZMP, 
brał na kursie dla przodowników pra­
cy.

Antosia jest „starą" zetempówką, na­
leży do organizacji od 1949 r. Ma sa­
me piątki. Teraz otrzymała skierowa­
nie do Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Warszawie — będzie polonistką.

Trzeci absolwent, Kazimierz Maleta, 
aktywista społeczny i polityczny, bę­
dzie na wyższej uczelni kolegą Wró­
blewskiego. Pochodzi także z rodziny 
chłopskiej z Makowca pod Radomiem. 
Ten młody działacz w „słowie poże­
gnalnym", skierowanym do kolegów i 
wychowawców dziękuje gronu nauczy­
cielskiemu za jego serdeczny, ojcowski 
stosunek do młodzieży i za wpojenie

jej pięknych zasad nauki marksistow­
skiej. Zapewnia w imieniu wszystkich 
absolwentów, iż „gotowi są zająć naj­
bardziej trudne placówki", aby tylko 
dobrze pracować dla ukochanej Polski 
Ludowej

Z 33 tegorocznych absolwentów 
lic. pedagogicznego (27 dziewcząt i 
6 chłopców) pięcioro idzie — na 
własne życzenie—na kursy dla wy­
kładowców w szkolnictwie specjal­
nym, przeznaczonym dla dzieci o- 
późnionych w rozwoju. Jezierski z 
Radomia po ukończeniu kursu 
CUSZ-u zostanie wykładowcą w 
szkole zawodowej. Pozostali, wraz 
z dyplomami otrzymali skierowania 
do pracy: do szkół w powiatach ra­
domskim, opoczyńskim, a troje do 
szkół w Zielonej Górze, skąd 
mogli dojeżdżać na studia do 
cławia.
— Jakże w innych warunkach

czyliśmy seminaria nauczycielskie my, 
stare pokolenie — wspomniał prof. 
Wieczorek, przedstawiciel Okręgu ŻNP.

— Otrzymując dyplom do ręki, nie 
wiedzieliśmy, kiedy i czy w ogóle do­
staniemy- pracę.

będą 
W r o-

koń-

Spektakle odbyły się przy zapeł­
nionej widowni.

Zespół wystawił 6ztukę AL Os­
trowskiego pt. „Ostatnia ofiara", któ­
ra przykuwa uwagę widza przez ca­
ły długi czas przedstawienia Jest to 
zasługa zarówno aktorów jak i reży­
sera. — Wacława Scibora. Artyści 
łódzcy dali postacie żywe, dobrze pe- 
stawione. Na czoło wysuwa sięAdtn 
Cyprian, który w roli Flora Feduly- 
cza ukazał wszystkie cechy swero 
bohatera: od chytrości i krętactw* 
poczynając a na subtelnych odru­
chach zakochanego kończąc. Trudno 
wymienić licznych wykonawców: 
wszyscy grali dobrze, a w niektórych 
scenach doskonale. (I.G.)

Bez rozgłosu
Daremne przykazania
Parę dni temu przeżywałem najo­

kropniejszy wieczór w moim życiu. 
Zona, która przyszła dość późno z ze­
brania, opadła z radości na kaiupf 
pokazując mi kolorowy papierek.

— Nie pozwolę — zawyłem w roz­
paczy rozpoznając w papierku »fcie- 
rowanie na dwutygodniowe wczasy, 
nadmorskie. Ale co było robić. Szyb­
ko udało się 
zaraz potem 
ty-

—Masz się 
częła.

— Na ryby pojedzlesz tylko raz v 
tygodniu...

— Do cukierni będziesz chodził tyl­
ko rano...

— O dancingu w „Bristolu" zapo­
mnij...

— Podlewaj kwiatki dwa razy dzien­
nie...

— Napiszesz mi protokół... o ti 
masz notatki...

— Zapisuj, co robiłeś dnia poprzed­
niego...

Wyjechała. Nie przewidziała bieda­
czka małego, na pozór niewinnego, ka. 
prysu elektrowni. Któregoś dnia zasia­
łem w domu rachunek za prąd Ni 
odwrocie zaznaczone, że sumę iwlezy 
wpłacić inkansentowi Zaniechałem stu­
kania go po mieście, i nazajutrz za- 
meldowałem się w biurze elektrowni 
Pieniędzy nie przyjęto, natomiast wrę 
czono mi odpowiedni przekaz celem 
wpłacenia sumy na poczcie. Tai id 
zrobiłem Jakież było moje zdziwienie, 
gdy nazajutrz stwierdziłem, że świt- 
tło wyłączone. Sąsiedzi mówili mi, il 
był tu ktoś z jakimiś narzędziami, mó­
wił, że jest z elektrowni i..... odetyf
prąd. W związku z tym: a) na ryby 
jestem zmuszony jeździć częściej, i) 
protokółu nie napisałem itd., itd.

Myślę, że po powrocie, żona u- 
względni wszystkie warunki technicz­
ne, a jeśli nie, to. .oswojona przti 
dwa 
mam 
lecką

jej przekonać mnie - I 
zaczęła mi prawić mon-

uczciwie prowadzić... za-

tygodnie z dzikim morzem - 
nadzieję — poradzi sobie z kie- 
elektrownią.,

TAD

S. Opracowano na podstawie li-P.
stu czytelnika D J, zamieszkałego z 
Kielcach, ul. Sienkiewicza 73.

Zakończenie roku szkolnego 1951-52 
w lic. pedagogicznym odbyło się szcze­
gólnie uroczyście. Dwie były tego przy­
czyny: po raz pierwszy ważna ta uro­
czystość miała miejsce w pięknej <ś- 
szernej sali nowego gmachu internatu. 
Drugą przyczyną stał się fakt, Że S 
uczniów, z czego 4 absolwentów wyrób' 
niających się swą postawą -ideologin- 
ną, otrzymało z rąk I sekretarza KM 
PZPR legitymacje partyjne.

Legitymacje otrzymali absolwenci: 
Stanisław Jezierski, Kazimierz Malete, 
Daniel Wróblewski i Jerzy Zwierzchot- 
ski, oraz ich młodszy kolega, który 
za rok otrzyma dopiero dyplom nutu- 
ralny — Marian Kozieł.
Na piękną uroczystość przybyło dużo 
gości: I sekretarz KM PZPR ob. J?' 
dras. przew. MRN ob. Wrocławski, kie­
rownicy wydziałów oświaty MRN I 
PRN. naczelnik wydziału oświaty WRN 
ob. Spurek, ob. Zapala, prezes lanłĄ 
radomskiego oddziału ZNP, dyr. szkól 
TPD I inni, oraz komitet rodzicielski 
i przedstawiciele RZO — komitetu k 
piekuńczego szkoły.

Uroczystość zakończyła udana ctęW 
artystyczna, w której wzięły udz’*’ 
zespoły. Popisywały się one tińce®i 
śpiewem i recytacjami, (a).


